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dARANOWICZE — ul. Szeptycnieg* — A. Łaszo s. 
BlENIAKuNIE — Bufet Kolejow,.
3kASŁ.AW — Księgarnia 1-wa ,,Loi“.
DĄBROWICA (Polesie) — Księgarnia K. Malinowskiego. 
DL'KSi-1 ? — Bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa, W Włodzimierow. 
GRODNO — Księgariia T-wa „Ruch“.
HORO] IZIEJ — Dworzec Koiejowy — K. Smarzyński. 
iWlENiEC — skiep tytoniowy S. Zwierzyński.
KŁECK — sklep „Jedność"
LIDA — ul. Suwalska 13, S. Mateski.
MOLODECINO — Księga)nia T-wa „Ruch".

NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa, Księgarnia lażwińskiegi 
NOWOGRuDCK — Kiosk SŁ Mtelwlskiego.
N. ŚWIĘŁIANY — Księgarnia T-wa „Ruch".

OSZMIANA — Księgarnia Spóidz, Naucz.
PIŃSK — Księgarnia Polska — S I JeunarskL 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej.
SŁONIM — księgarnia D. Lubowsku-go, ul. Mickiewicza 17 
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch'1.
ST. ŚWIĘCIANY — ul. Rynek 9. N. Tarasi .jskT 
WILEJKA POYTATGWA — uL Mickiewicz: 24, E. JuczewakŁ. 
WOŁKOWYSK — Księgarnia T-wa ,Kuch“.
WARSZAWA — T-wg Księg. Koi. „Kuch".

lERATA miesięczna z odniesień jem do domu lub z 
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W sprzedaży detal, cena pojedyńczego numeru 20 gr.

uplata pocztowa mszczona ryasatiem
Redakcja rękopisów nie zamówionych nie zwraca. Aaministra 
cja nie uwzgięcma zastrzeżeń cc do rozmieszczenia ogioszeń.

CEN i OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednorz,-altowy na stronie 2 ej i 3 gr. 40 Za tekstem 15 groszy Komunitcai) oraz 
nadestaae milimetr ou gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr, numerach śv..ątecznych oraz z prcwmc i o 25 proc. drożej. 
Zagraniczne 60 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń co do 
miejsca. Terminy druku mogą być przez Administrację zmieniane dowolnie. Za dostarczenie numeru dowodowego 20 groszy,

It o w a h i e  n b e i s t n i e j ^ y c h
Z A M I A R Ó W

ma
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e, w posiadaniu mniejsze] 
l l j  50 ha) znajduje się

dkowitej powierzchni leś- 
|dani-u większej własności 

w ręku skarou 31.7 proc. 
pod względem wartości 

drzewostanów, wykazuje bardzo zna 
czne różnice, a mianowicie wartość 
lasów należących do mniejszej wła- 
srości stanowi tylko 13 5 proc, war­
tości lasów w Polsce, wartość lasów' 
drugiej kategorji —  43.7 proc., wre­
szcie lasów państwowych —  42.8 
proc.

Z drugie j,strony, cyfry dotyczące 
lesistości świadczą, że zalesienie 
Polski' nie jest znów taić znaczne, by 
nożna było mówić a bogatych pod 

tym w zgięaym zasobach. Zalesienie 
jest raczej ierne. W  rzędzie .nnych 
o a .s tw  europejskich zajmujemy 13-te 
r  ejsce w tąbelli procentowego sto-) 
sunku powierzchni leśnej do1 całego 
obszaru państwa. Nasz udzrał procen­
towy lasów w ogólnym obszarze 
leśnym Euró y wynosi zaledwie 2.7. 
W  Polsce i na jednego nueszkanca 
przypada 0.*9 ha puwierzchni leśnej* 
wówczas guy w- całej tu ron ie  —  prze­
ciętnie 0.71 na. Przytaczając powyż- 
sze cyfry powołujemy się na „Polskę 
Gospodarczą" (zeszyt 24)

Jest rzeczą zrozumiałą, że uwa-' 
ga czym ków rządowych od samego 
początku musiała być ześrudkowana 
tak na należytym zorganizowaniu go­
spodarki i administracji w lasach pań­
stwowych ze wzgiędu na ich obsza­
ry, wartość i udział w produkcji, iako 
też na zabezpieczeniu lasów prywat" 
nych przed nadmiernemi wyrębami 
W tym ostatnim wypadku powqply, któ 
re zmuszały właściciela lasu do cięć 
nie zaw’sze były właściwie rozumiane 
nie zawsze odrożniano mus ,gospo» 
darczy od imputowanego temu wła­
ścicielowi zgóry zamiaru wyzbycia 
sie lasu. jako przedsiębiorstwa zbyt 
małe dochodowego.

Na czem polegał mus gospodar­
czy? Przedewszystkiem na konieczno­
ści odbudowy zniszczonych w okre­
sie wojny warsztatów pracy Kosztem 
subsrancji leśnej powstawała inna 
subsrancia produkcyjna. Wlaśc.ciel la­
su —  ziemianin, z powudu zniszcze­
nia kapitału, w ten tylko sposób, poza 
sprzedażą ziemi, mógł uzyskać moż­
ność tak przetrwania przejściowego 
okresu odbudowy jak stworzenia re­
alnych podstaw do poJnies'enia wy­
twórczości, a więc przyjęcia udziału 
w budowie dobrobytu p’aństwa Z 
całą stanowczością twierdzić można, 
że nikt z pośród tych. co gospodarstwo 
swoje potrafili dźwignąć z upadku, 
nie wykazuje najmniejszej tendencji 
do zamiany lasu na gotówkę, która 
dawałaby niewątpliwie o wiele więk­
szy odsetek.

Tern niemniej niektóre koła ze 
ster rządowych, usposobione etatycz- 
nie, jak również te stronnictwa, dlla 
których istnienie prywatnej gospodar­
ki leśnej jest przeszkodą do osiągnię­
cia znanych ogólnie celów, uchwyciły 
się kurczowo zdawałoby się nieza­
chwianej i niezaprzeczalnej prawdy, 
ż( skoro w każdym banku bez trudu i 

U&1.1 można otr -yrr.ać od 7 do 9 proc. 
za złożony kap-tał, zamiast inaksymal 
nych 3 proc. dawanych przez las, —  
nie może ulegać wątpliwości, że 
"asciciel lasu wszelkiemi środkami 

mus; dążyć do wycięcia jego, a je­
żeli. na przeszkodzie ku temu stanie 
ostatecznie obowiązujące ustawodaw­
stwo —  racjonalną guspodarkę leśną 
zan-edba. ponieważ nie opłać, się dror 
"jego kapitału inwestycyjnego pako- 

ć w przedsiębiorstwo mało opła- 
•jce się.
Stąd jeden był krok do twierdze- 

że krzywda srała się Polsce i 
•awie leśnej, że uchwała sejmowa o 
[ństwowieniu lasów prywatnych po- 
ała tylko uchwałą nie posiadającą 

prawnej. I jakkolwiek nasi eta-

tyści z innych zgoła założeń wycho­
dzili, mówiąc o tej krzywdzie, i inne 
intencje im przyświecają —  w szcze­
rość których ii troskę o stworzenie naj­
pomyślniejszych \  warunków dla roz­
woju państwa wątpić nie możemy —  
niż stronnictwom żerującym na rozkła­
dzie instytucji prawa własności, —  
to jednak była tu między nimi jedna 
styczna argumentacja: prywatny wła­
ściciel dewastuje las i temu 
zapobiec można tylko w drodze prze­
jęcia lasów prywatnych na rzecz pań­
stwa. Powiadam ,,była“ ponieważ
ostatniemi czasy, po artykule w rozwa­
żanej materja w pracy zbiorowej „Na 
froncie gospodarczy m“ i wynikłej na 
tem tle dyskusji, nie spotykaliśmy się 
już z tak wyraźnymi stawianiem spra­
wy pizez etatystów jak ubolewanie z 
powodu poronionego płodu —  uch­
wały- sejmowej Obecnie natomiast
główny nacisk kładzie się na konie­
czność intensyfikacji gospodarki le­
śnej w lasach państwowych przyj 
jednoczesnem ześrodkowaniu eksplo­
atacji1 we własnym zakresit. W  ten 
sposób os.ąga się wyrugowanie ini­
cjatywy prywatnej a jednocześnie pań 
Stw-0’ ujmuje w swe ręce kitrown r 
ctwo- organizacją zbytu. Jaki jest 
efekt tej polityki1 stosowanej w lasacn 
lanstwowycn —  trudno wyrazić cy­

frowo. Zgodnych zdań pod tym 
względem niema nawet wśród pracow­
ników fachowycn zatrudnionych w 
lasach państwowych. Natomiast ze 
strony prywatnego handtu . przemysłu 
drzewnego słyszymy kategoryczne 
twierdzenie, że dalsze kontynuowanie 
elastycznej gospodarki w lasach pan- 
stwowych nie tylko podkopuje eg- 
zystęcję wypróbowanego a obeznane­
go z wymogami rynku zagraniczne­
go aparatu handlowego, ale przyczyni 
się, wcześniej czy później, z nieunik­
nioną komecznością do podważenia 
zaufania zagranicy do naszej wytwóH 
ezości drzewnej.

Tak dążenie do upaństwowienia la­
sów prywatnych, jak obecne nasta­
wienie polityki gospodarczej w lasach 
państwowych uzasadniane jest tezą 
niemożliwości racjonalnej gospodarki 
leśnej, w- lasach prywatnych i niezdol­
nością przemysłu prywatnego drzew­
nego, do zadośćuczynienia wymogom 
interesów państwa. W  pierwszym wy­
padku jako. pewnik przyjmuje się 
ucieczka właścicieli lasów od lasów. 
Należy walczyć z dalszem rozpowsze- 
chn aniem tego absurdu, z tym impu­
towaniem właścicielom lasów nieist­
niejących zamiarów — by nie stanąć 
ostatecznie w obliczu nowych niespo­
dzianek. » ertius

AUDJENCJE, PRZYJAZDY I 
WYJAZDY.

WARSZAWA. 3. 7. (PA T). Podsekretarz 
stanr. w Ministerstwie Przem. i Hanahl dr. 
f ranciszek Doleżal powróci! i objął urzędowa 
nie po miesięcznym pobycie w Gen. wie, 
gdzie brał udzir. Jv posiedzeniach komitetu 
ekonomicznego Ligi Narodów, w_ch’araikte 
rze stałego c/Łonka komitetu oraz g"dzie re 
prezentował Polskę na 14 międzynarodowej 
konferencji pracy, której przedmiotem by- 
la kwestja ujednostajnienia czasu pracy w 
kopJni’ach węgla.

NARADY PREMJERA SŁAWKA.
WARSZAWA 3. 7. (PA T). P. pre 

zes Rady Ministrów Walery Sławek od 
był dziś wspólną konferencję z k k io w  
nukicm Ministerstwa Skarbu p. Matu­
szewskim, ministrem sprawiedliwości 
Carem, podsekretarzem stanu w Mini­
sterstwie Przem. i Handlu Kużuchowr- 
skirn oraz podsekretarzem stanu w Mi- 
nistetstwie Spraw Zagranicznych Wy 
sockim. Z kolei p. premjer przyjął p. 
mirrstra spraw wewnętrznych gen. 
Sławoj Składkowskiego.

PAŃSTWOWA RADA ROLNICZA.
W \R S Z A W \.  3. 7. (PA T ). W  mi­

nisterstwie Rom ctw a prowadzone są 
prace przygotowawcze w celu ukonsty 
tuowama Państwowej Rady Rolr, czejj 
zgodnie z przep sami ustawy z dn'a 17 
marca 1925 roku.

Skład Państwowej Rady RMn czeji 
po wygaśn.ęciu w końcu 1927 roku 
mandatów członków Rady, • pow da­
nych w  pierwszej kadencji, ao.ąd nie 
został odnowiony. Ministerstwo cdc;u 
wb w wielu kwestjach, związanych z 
aktualneim sprawami państwow j p li- 
tyki gospodarczej oraz opracowywa­
niem projektów ustaw ; rozporządzeń, 
dotyczących rol.Yctwa, po.rzebę s rn 'e  
gc systematycznego kontaiau z pr/ed 
stawicielami samorządów roIniczvc’i i 
społecznych organizacyj rolniczy .ii o- 
raz przedstawicielami nauki rolniczej. 
na terenie Państwowej Rady Rui nczej. 
Cały szereg kwesf/j wymaga załatwie­
nia przez Państwową Radę Rolniczą.

Piojektowany podział m'andatów do 
Państwowej Rady Rolniczej obejmuje 
uczelnie rolnicze wszelkiego typu oraz 
Państwowy Instytut Naukowy G ospo­
darstwa Wiejskiego, w Puławach (o  
gółem 9 delegatów) izby r huczę (7 
delegatów), społeczne organizacje rol­
nicze (28 delegatów), w tej liczbie 23, 
wybranych przez Związek Organizacyj 
Rolniczych Rzeczypospolitej otaz 6 o- 
sób z nominacji' p. ministra rolnictwa. 
Poszczególne działy wytwórczości rol­
niczej, jak ogrodnictwo i t.d. oraz prze 
mysłu rolnego będą reprezentowane w 
Państwowej Radzie Rolniczej prz"ez de­
legatów społecznych organizacyj rolni­
czych oraz izby rolnicze.

Z ZA KORDONÓW

IM JE RIEKADDOObOHE 
Z RAPORTU SINORA
Administracja brytyjska w Indjach 

zajęła, wobec zaleceń komisji Simon'a 
zdecydowane wrogie stanówsko, wy­
wołane pominięciem przez komisję 
Homeruleu, wysuniętego przez wice­
króla Irwina.

Wicekról polecił poszczególnym 
rządom prow ncjonalnym nadesłać do 
dnia 15 sierpnia opinję o raporcie 
Simona. Opinje te uzgodni wice­
król i prześle w dniu 13 września do 
Londynu.

Już dzisiaj jest rzeczą wiadomą, żt 
wicekról Irwin zdecydowany jest zde­
zawuować i aport Simona i pójść o 
wiele dalej, zalecając powtórnie wpro 
wadzenie w Indjach Homerule‘u

Również rząd Mac Donalda nie­
zadowolony jest z zaleceń komisji 
Simona.

W  ńaiblizszym czasie spodziewane 
są enuncjacje, które mają dać pewńą 
satysfakcję I-ndljom wobec rozczarowa 
ma. jakie wywołał raport komisji Si­
mona.

Sposobność doi złożenia tych enun- 
cjacyj nastręczy w pewnej mierze 
otwarcie w  dniu 7 lipca w  Londynu 
Indiahouse, gmachu wysokiego! komi­
sarza Indyj. utwarcia  dokona król Je­
rzy, przyczem wygłosi przemówienie 
treści, politycznej na temat Indyj.

PREZ. SMETOHA NA KURACJI.

PRAGA. 3.7. (PAT) Do Karlovych 
V'arów przybył dziś przez Berl'n na ku­
rację prezydent republiki litewskiej 
Smetona

SKARGA KASACYJNA W SPRAWIE 
SUTKAJTISA.

Obrońca Srtkajtisa W. Stankiewicz skła­
da, skargę kasacyjną od wyroku Sądu Wojen 
nego.

WYMIANA DEKLARACJI MIĘDZY
DR. ZAUNIUSEM A POSŁEM LE- 

P1NSZEM.
Onegdaj między Ministn m Spraw Zagrań1 

cznych dr. Zauniusem i postem łotewskim w 
Litwie p. Lepinezem nastąpiła wymiana de’ 
klaracji co du zatwierdzeni- granicy litew­
sko łotewskiej (zatwierdza si^.obecną gra­
nicę) oraz co do ochrony znaków handlo­
wych.

12 ROCZNICA LITEWSKO SOWIEC
KIEGO UKŁADU POKOJOWEGO.

Dn. 12 lipch upiywa 12 la: o dpodpisania 
w Moskwie litewsku sowieckiego układu po­
kojowego. W związku z tą rocznicą przed­
stawicielstwo sowieckie w Litwit zamierza 
urządzić przyjęcie.

WIELKI POŻAR W RYDZE.
RYGA. 3. 7. i PA T). Na tartaku areit- 

muna w Rydze wybuchł groźny pożar Past­
wą płomieni stały się ws; ystkie zabudowar..a 
maszyny i ogromne ilości gotowego materja- 
lu. Straty sięgają 480 tys. hatow

Pozatem spodziewana jest enuncja­
cja premjera.

W  każdym razie raport S>mona 
nie będzie podstaw ą’do dyskusji na 
konferencji okrągłego stołu.

Najpewniej' raport zostanie ryci;- 
odłożony ad acta, a na jego miejsce 
podstawą obiad konferencji, okrągłego 
sfołu będą zalecenia w sprawie Ho- 
merule‘u, które prześle wicekról Irwin

REWIZJA W REDAKCJI „NAPRZODU". —  LISTA OSKARŻONYCH.

WARSZAWA. 3. 7. (teł. wŁ „Słowa"). Zgodnie z wczorajszymi doniesie­
niami krakowskie wlladae .administracyjne pr^esląiy pitokuraturzĘ k ijo w sk ie j  
wszystkie materjay odnoszące a&ę do kongresu Centrolewu.

Wczoraj wieczOiem dokonano rewizji w redakcji „Naprzodu" i w de mu 
robotniczym przy ul. Dunajewskiego, gd^e mreśdi się k^akowskc organizacja 
PPS. Podczas i ewhzij sKonrisMow^io witeie matarjaiu, szczególnie oibitfy ode­
zwowej odnosządej się do obrad kongresu i razolucyj kiungiLaowych.

Według pisma skierowanego pntiąz Krakowskie włauze pammistracyjną 
do władz piokuratorskich chodzi iO pociągriięcie do odpowiedzialności sądowej 
18 posłow na Sejm i 15 działaczy partyjnych z wszystkich Sironnicrw Centro­
lewu Znajdują się między nimi wszyscy przywódcy kongresu, którzy wygłosili 
przemuwienią z posłami Balickim, Niedziałkowskim, Wiiosjam, Malincn/skim, 
CnucinsKim i Chądzyńskim oraz p. Th lguitem Popiciem i pitor Marchlewskim 
na czele. —

W łaaze acuiumscradyjne stawiają wniosek o wytocaeme sprawy z 65 art. 
austijackiej ustawy kajtiej, mów iącym o działalności na szkodę państwa i  
obrazie Głowy Państwa. ArtyKUł Ln przewiduje Karę od 1 doku do lat 5 wię­
zienia i oddaje oskariłOiiych pod sąd przysięgłych.

Rokowania o nową umową zbożową
Z N I E M C A M I

W A R S2 AW A, 3 V II. P A T. W  zw iązku z ruzpoczętem f ostatnio rokow ania­
mi nad zrew idow aniem  um ow y zbożow ej z N:emcami do Berlina w yjeżdża  pol­
ska delegacja w  celu przeprow adzenia dalszych rokow ań. W  skład delegacji 
z ranr.ieni a r^ariizacyj rohticitych w chodzą: b y ły  m inister Je rzy  Gośticki I sen 
Radom ski. V rokow aniach biorą pozatern udział radca poselstwa polskiego 
w Berlinie Raw lta-Gaw roAski, prze dstawiciel Ministerstwa Rolnictwa Ro&ciszew- 
ikk, naczelnik w ydzia łu  aprow lzacyjnego Ministerstwa Spraw  W ew nętrznych 
Henryk Rosenberg, wreszcie z Ministerstwa Przem . i Kam Jlu radca W ojcina.

Antypolska demonstracja Hindenburga
WARSZAWA. 3. 7. (teł. wł. „Słowa") Korespondenci berlińscy prasy 

warszawskiej donoszą o niezwykłej demonstracj uczynionej przez Piezydenta 
Rzeszy marszałka Hmdenbu.ga na granicy' polska niemieckiej nad W i s ł ą  w 
Prusach Wschodnich.

- Prezydent przebywa ou kilku tygodni w swoim majątku w Prusach 
Wach. W dn. 1 bm. t.j. w  dniu opuszcznia Nadrenji przez wojsa okup. udał się 
Hindenburg pod Opaleniem, wsławionym ostatnim zabójstwem polskiego stra 
żn ka granicznego i tutaj nad Wisłą w trójkącie gdzne schodzą się granice Pol­
ska, Niemiecka Wolnego Miasta Gdańska odbył dług spacer pieszy w oto* 
czeniu swego sztabu. Prezydent Hindenburg kilkakrotnie zatrzymywał się ma 
linji granicznej wskazując na tereny polskie.

Zważywszy obecne nastroje niemiecko polskie prasa warszawska uważa tą 
demonstracę Hmdenburga za groźne memento.

Skutki ewakuactl Nadrenii
SPRAWA TRAKTATÓW NA PORZĄDKU DZILNNVM.

PARYŻ. 3. 7. (P a T ). Omawiąjąe sposób w jaki Niemcy reagują na e- 
wakuację Nadrenii ora," stanowisko zajęte w tej sprawie pracz dzień, lewicowe 
jacques Bain. iłle oświadcza w dzienniku „La Liberie", że od chwili opusz­
czenia Nadrenji przt/z wojska francuskie została postawiona na porządku dzień 
nym kwestja rewizji traktatów. Op:n,a stronnictw dtemoKratycznycn i socjaii 
stów jest dla tej sprawy mniejwiecej życzliwie usposobiona, co mpzawodnife 
zachęca Niemcy do wysuwania swych żądań. W r^jlepszynt razie nowa faza 
polityki, o której była mrwa w ostatmem przemówieniu, min. Curtiusa i w któ 
rą Nipncy wstępują obecnie, pełna będzie gwałtownych dyswusyj i burz dy 
plomatycziiych.

M. s ^ ^ f r t ć  w n n i B i a  insygniów kardynalskich
CITTA DEL VAriCANO. 3. 7. (PA T ).  W  sali Błogosławieństw^ Papież 

odbył publiczny konsysrorz na którym nastąpiło wręczenie kapeluszy kardynał 
skich nowomianowanym kardynałom. Uroczystość odbyła się w obecności ko<i 
pusu dyplomatycznego wybitnych osobistości rzymskich oraz licznego ducho 
wieristwa. W  czasie uroczystości obrońca konsystorski wygłosił przemów;enie 
na rzecz beatyfikacji salezjanina Savio. Po wejściu Papieża kardynałowie uda 
li s:ę do kaplicy Sykstyńskiejj na modły. Na wstępie Ojciec Święty odbył tajny 
konsystorz, na którym wręczył nowomianowanym kardynałom pierścienie.

E n t e n f ó  e K o n c m lc z n a  r u m u n s k o -  
J u ^ o s ło w ió l t s k a

SPODZIEWANY WSPÓŁUDZIAŁ WĘGIER
W IEDEŃ, 3 V II. P A T . Król Karol opuści w  drugiej poło- i.e lipca Bukaresi* 

i uda się do Sinaja, gdzie ma nastąpić spotkanie z królem  Aleksandrem  jug o ­
słow iańskim . W  Sinaja om ó wiona ma być potrzeba silnego fro -,tu  —agrarnego 
m iędzy Rum unją i Jugosław ją  p rzy  ewentualnem  w spCłuaz,ale W ggier. Ta sw e­
go rodzaju ent >nta ekbnom .kZia nie ma w  niczem zmienić istniej: cej politycz­
nej Małej Ententy: CUem  jej jest w spólna akcja tych krajów  dia uzyskania 
zbytu produktów  agrarnych.

Niesprawdzalni pogtasKi o spaihanlu k s . Oilona 
z  p&UlyKam l WĘgtersktmi

GENEWA. 3. 7. (PA ). W brew infoimacjom prasy zagranicznej w kołach 
węgierskich w Genewie oświadczają, iż nie posiadają tam żadnych wiadomo 

ści o rzekomem spotkaniu, :akie miało nastąpić między księciem Ottonem a. 
szeregiem dygnitarzy węgierskich. Potwierdzają natomiast że w czasie swe, 
podróży ksiąze Otton w  towarzystwie b ia ta  oraz matki swej Zatrzymał sic 
dwa dni w Genewie, skąd odjechał dopiero w'e wtorek

Przygotowania do nowego lotu 
przez Atlantyk

L t BOUKGET. 3. 7. (PA T) Cosies podjął 15 goaz. lot próbny na 
pokładzie samolotu trtjnsatlantyckifcgoi. W ciągu tygodnia samolot ma być  
gotów do podjęcia iOtu do Naw ego Y orku.

Pierwsze dni VfXI ogólnozwiazko- 
w-ego zjazd-u partj.i komunistycznej, w 
k tó re j  bierze udział ponad 2.000 de­
legatów z całej Unji sowieckiej, wy­
pełniły referaty poszczególnych działa 
czy rządowych i parityjnych. Stalin 
wygłosił dłuższy referat o polityce ko­
munistycznej. O pięcioletnim plarie 
przemysłowym referował na zjeździe 
Kujibyszew, o kolektywizacji Unji so­
wieckiej —  Jakowiew. Nie ulega wąt­
pliwości, że na pudsiawie wygłoszo­
nych referatów rozwinie s^ę na zje­
ździe ożywiona dyskusja, która z pe­
wnością obfitować będzie w szereg 
emocjonujących momentó*v.

Jak słychać za kulisami z jazd u  
moskiewskiego toczą się rokowań a, 
pozostające w związku z walką Cen­
tralnego komitetu przeciwko opozycji 
prawicowej. ,

Narazie jest faktem, że pozycj’a 
Stalina jest mocna, a to zarówno na 
plenum zjazdu, jak i  w  licznych jego 
kormsjach. Niemniej jednak plan wałki 
z Sucharkiem i Rykowem był we wszy­
stkich swych szczegółach przygotowa- 
ny.

Dla nastrojów panujących w par- 
tjii kumunisty cznej, niezm ernie cha­
rakterystyczny jest fakt, że przepro­
w a d z e n ie  polemiki z przywódcami o- 
pozycji powierzono tym razem nie 
Yf ybitnym działaczom party jnym  lecz 
nieznanym bliżej szerszemu ogółowi 
uczestnikom zjazdu. Stalin chce w 
ten sposób zademonstrować swe lek­
ceważenie dla opozycji.

Stanowisko partjii komunistycznej 
wobec Trockiego i jego przyjaciół 
z pod znaku „lewego odchyderia" jest 
w dalszym ciągu nieprzejednane. Na 
obecnym zjeździe zamierza Stalin za­
dać Trockiemu cs-tatni śmiertelny 
cios.

W  tym celu wystąpił on z wnio­
skiem by wszystkim dawnym współ­
pracownikom Trockiego przyznana 
z ustała „amnestja" i by umużliwiuno 
im powrót na łono partjii. Trocki zo­
stanie w ten sposób pozbawiony 
swych pomocników w Rosj i w zu- 
pełnem osamotnieniu zmuszony będzie 
zrezygnować ze swych wojowniczych 
planów i zamiarów w stosunku do 
Centralnego komitetu wykonawczego

Całą swą energję po- tego rodzaju 
zlikwidowani opozycji lewicowej 
partia pośwnęci po zjeździe walce z 
opozycją prawicow ą* -która w dzisiej 
szych warunkach uważa za najwię 
ksze niebezpieczeństwo, grożące 
stronnictwu i jego obecnym przywód 
com

Tomskij, i przewodniczący Central 
nej Rady Syndykatów, przemawiając 
na posiedzeniu kongresu partjii komu 
nstycznej przyznał się, iż popełnił 
błąd, walcząc przeciwko partji.

Mówca aprobuje oświadczenie 
Stalina, iż „deklaracja 3 ch" (chodzi 
tu o deklarację Bucharina, Ryk owa 
i Tomskiego, złożoną na plenum 
Komitetu Centralnego w listopadzie 
1929 r. w sprawie zaprzestania walk; 
przeciwko partji1) nie likwiduje jesz- 
ojr, niebezpieczeństw-a jakie stanowi 
„odchylenie" prawicowe, i dalej, że 
odchylenie to jest dla partji naj- 
w'iększem niebezpieczeństwem, prze 
ciwko któremu walczyć należy z całą 
energją.

Pu przemówieniu Tomskiego za 
brał głos Ryków, który zaznaczył m 
in.: żądają odemnie abym walczy
przeciwko mym współwyznawcom, 
jakżesz jednał* mogę walczyć przeciw 
ko Bucharinowi i' Tomskiemu, Srtoro 
wszyscy razem jednakowo ponosimy 
winy i. skoro potępiamy nasze błędy.

Błąd mój jest tein cięższy, że 
zajmuję poważne stanowisko w kraju 
i w partjL Ta właśnie okoliczność 
pozwoliła elementom nieprzyjaciel­
skim wykorzystać moją pozycię do 
walki przeciwko partji i władzy so­
wieckiej. Jestem gotów uczynić wszy 
s-tko czego partja zażąda, aby na­
prawić popełnione błędy.

Zabrał głos następnie sekretarz 
partji w Leningradzie, Kirów, który 
zaznaczył, że przemówienia 'Rykowa, 
Tomskiego i llglanowa są niewystar­
czające. Nie trudno jest uznać swoje 

•winy teraz, gdy życie usprawiedliwiło 
całkowicie program komitetu central­
nego. Podtrzymujemy zdanie, że pro­
pagowanie dei opozycji prawicowej 
nie d'a się pogodzić z należeniem do 
partji komunistycznej. Będziemy pro­
wadzić przeciwko prawicowcom walkę 
jeszcze bardziej energiczną, niż do­
tychczas.



S Ł O W O

E C H A  KRAJOWE
HOROu y s ZCZE, (p^w. Bananowicki

— Napaść na nauczycielu szkoły pow- 
szec^iriij. Dziwnym obj’av. em jest wychowa 

' nie dzieci przez niektórych rodziców i dawa 
nie wn ziego przykładu, r.ie zdając sobie 
oprawy, ż. wychowują przyszłych obywateli 
Rzeczypospolitej.

Zamiast przychodzić szkole i nauczyciel 
stwu z pomocą w wychowaniu swoich dzi-e- 
c;, to odwrotnie, utrudniają, bo nawet ta ­
mują pracę pizez najrozmaitsze vybryk które 
często mają straszne skutki, jak to miało 
miejsce w m. Horodyszcze, pow. Baranowie 
kiego.

P W dniu 27 czerwca r. b. o godz. 20.3C 
wtargnął do prywatnego rodzinnego mieszka 
n-a, nauczyciela tut. szkoły powsz p. W'ar- 
gowskiego Mieczysława mieszkań £ m. Ho 
■odyszcza p. Podgórski Włodzimi- -z w towa 
rzystwie swych znajomycn p. p. Strendarczu 
ka M;cha;a i Sawickiego Leonarda i wobec 
tychże zaczął wykrzykiwać w niemożliwy 
sposób, wyzywając go obelżywem' słowami, 
na skutek czego powstało zbiegowisko pu­
bliczne.

Przyczyną zaś przybycia i znieważenia 
nauczyciela przez p. Podgórskiego było oso 
biste niezadowolenie płynące z mepromowa- 
nia jego syna. Nauczyciel wjrjsłn, przyczy­
ny, dla których syn ;:go nie został promo­
wany do następnego oddziału, z'az:iiaczając, 
że jest to postanowienie Rady Pedagogicz­
nej To jednak niezadowoliło p. Podgórskie­
go. kióry awanturując nadal zaczął ubliżać 
n możliwie całemu Nauczycielstwu. Nauczy­
cie! zmuszony był opuścić własne mieszka- 
n it sądząc, że impertynent opuści je także, 
lecz tenże tego nie uczynił. Wówczas nau­
czyciel udai się na posterunek P.P. w horo- 
dvszezu i dopiero na skutek interwencji fumr 
kcjonarjutszusza P, P. został p. Podgórski1 oa 
prowadzony na postemnek, gdzie odeorano 
mu rewolwer.

Zajście powyższe wy wołało ogólne obu­
rzenie wśród miejscowe' ludności, gdz:- nau 
czyciei p Waagowski, jako cichy i spokojny 
człowiek, a dobry i sumienny pracownik do 
znał tyle krzywdy za pracę pblożoną na tere 
nie Hnrodyszcza. Taką to z’apłatę spotyka 
ogól nauczycielstwa na 'eh gorliwą i cało­
roczną pracę.

Nagles Antoni.
Nauczyciel m- Horodysfcczą.

ją  mu wy kształcenie zawodowa, odciążając 
w ten sposóo z karłowatycn gospodnr tw 
analfabetów i bezrobotną młodz'eż.

Liczna frekwencja młodzieży, żądnej nau­
ki w iowootworzonei szkole, wykazała na 
ile szkoła ta odnowtada potrzebom miejsco­
wej ludności, dając fachowe wykształcenie, 
tak bardzo odpowiadające wymogom dzi­
siejszych czasów i różniące się od szkół ogól 
noksztacących bardziej realnemi podstawa­
mi do zarobkowania.

Weułujg posiadanych wiadomości wpi­
sy do klasy pierwszrj przymuje Dyrekcja 
szkoły od! 26 czerwca do 10 lipca i będą 
wznowione w terminie jesiennym od dinia 
20 do 30 sierpnia włącznie. Od kandydatów 
wstępujących wymagane są świadectwa 
ukończenia 7kłasowei szkoły powszechnej 
lub 3 klas szkoły średniej i meprzekraczający 
wiek 17 lat.

Pom , Stny rozwój szkoły daje gwarancje, 
że w najbliższym czasie uzyska ona prywat 
szkół panstwowycn i jako jedna z nielicz- 
nycn tego typu szkół zawodowych na na­
szych Kresaćn przyczyni się do uzdrowienia 
stosunków gospodarczych kraju. Z- B.

MOLODECZNO
— Posiedzenie Sejmiku. W dniu 11 D. m. 

odbyło się posiedzenie Sejmiku Moiodeczań 
skitgo, na którem zapadły między innemu 
następujące uchwały: 1) przyjęto poprawki 
wniesione do budżetu przez Wydz. Woje 
wodzki, 2 ) podwyższono kapitał zakładowy 
Kom. Kasie Oszczędności w Mcśodccznie, 
3 ) uchy alono -przysTąpić do unifikacji zarzą 
dów drogowych państwowego i sejmikowe­
go.

Jednocześnie Sejmik wysłuchał sprawo­
zdania z działalności Wydziału Powiatowe 
go za rok 1929--30.

Podnieść należy, że w tym okresie mię­
dzy innemi przeprowadzono reorganizację 
pizedsiębiorstw Sejmiku mołodcczańskitgo 

tk betoniarni i Jirukarni, które to przedsię 
biorstwa, prowadzone są obecnie przy m-n-i- 
mąfciyah wydatkach administracyjnych, nie 
zbędnych dla należytego funkci&nowanh, 
oto para cyfr, dotyczących rozwoju przedsię 
bior^tw.

A. Betoniarnia poprzedn o: obrót 92,298 
koS ty  prowadzenia 9.792. W okresie spra­
wozdawczym obrót 111516, kaszty orowa- 
dzema 7.715.

B. Drukarnia. Poprzednio: obrót 79.086, 
koszty prowadzenia 25,629. W  okresie spra 
wozdlwczym: obrót 77.303, koszty prowa 
dzenta 10.173.

Jest to wybitną zasiugą Przewodniczące 
go Wydziału Powiatowego starosty Trame- 
coutti, który niezwytac nie po objęciu wła­
dzy w pow iecie zrozumiał, że przedsiębior­
stw a serniku przy tak dużych wydatkach 
administracyjnych daleko nie zajdą. W  tym 
czasie każd: przedsięb.orstwo posiadało spe 
CjJnego kierownika i personel kancelaryjny. 
Obecuie oba przedsiębiorstwa prowadzone 
są przez kierownika biura Wydziału Powia 
towego p. Gintowta, zaś rachunków -ść 
przedsiębiorstw przez personel kancelaryjny 
biura Wydziału Powtatowego.

Przykład istotnie goańy naśladowania:
Ze sprawozdań btara oraz komisji tvwi 

zyjnej, członkowie sejmiku skonstatowali, ze 
brzedvębtorstwa sejm ku w dalszym ciągu 
rozwijają się pomyślnie, oraz że Wydział 
Powiatowy prowadzi gospodarkę celow„ i 
oszczędnie. Komisja rewzyjna w protokule z 
dnia- 4— 10.YI r. b pjdaje- (dosłownie)

„Wogóle Lc m'sja rewizyjna stwierdza^ 
że gospodarka Wydziału Powiatowego w ro­
ku budżetowym 1929 — 30 prowadzona 
oszczędnie, wytwórczość przedsiębiorstw 
sejmikowych — drukarni i betoniarni powięk 
sza się “ Evgie!

SMORGONIE
— Średnia szkoła zaw odowa Od roku 

ju)ż, dzięk; staramom Stowarzyszenia Prtyja- 
c ół Oświaty w Smorgoniach »tnieje tu 3-kł.a 
sowa Koedukacyjna Średnta Szkoła Handlo- 
wh, która z dniem 25 czerwca b. r. zak )Ać-ą\ 
ła pierwsz; rok swej egzystencji z następują 
cym wynikiem: na ktasyfikowanych uctui 
48 otrzymało promocje do klasy drugiej 42.

Uczniowie tej szkoły rekrutują się w 
przeważnej częśc1 z dzieci drobnych romi- 
kow, krórzy n''e mając nadziei pozostawić 
swemu potomstwu w =puściznie warsztatów 
rolnych, dostatecznych do utrzymania, ó!a.

Ś. p. KAZIMIERZ 
KMITYNICZ-SIELLAWA

Smutne są niezmiernie przeżycia w 
ciągu ostatnich lat kilkunastu tego wy­
gnańca ze starodawnego gniaz la ro­
dzinnego w pow. Lepelskim, ziemi, wi­
tebskiej. Ś.p. Kazimierz Kmiitynicz-Siei 
lawa uiodził się 13 marca 1856 r. w 
Paulu z ojca Antoniego, marszałka Ie- 
pelskiego i matki Oiimpji' z Hrehorowi* 
czów. Był on młodym jeszcze chłop­
cem, gdy mu zmarł ojciec, pozostawia­
jąc w spadku piękne dobra Paule i 
Mienicę. Młodym Kazimierzem Siella- 
wą opiekował się p. Łyszczyńsk', któ­
ry go umieścił najprzód w tak zwanej 
„Vo-rschule“ , a następnie w politechui-- 
ce ryskiej. Tam w Rydze, zamożny 
młodzieniec, studjując chemję był jed­
nym z najbardziej ruchliwych i dziel­
nych burszów^ którzy się dobijali od 
Niemców uznania polskiej korporacji.

Wypadło mu przeto mieć kilka po­
jedynków w obronie honoru polskiej 
kolonji w Rydze. Ś. p. Kazimierz Siei - 
lawa był tez jednym z założycieli, a po 
tern filistrem Zasłużonej polskiej korpo 
raoji ,,Arkonji“. I te studenckie czasy 
najmilej zawsze wspominał. Pamiętam, 
jak ongi w Paulu, w  małym ciemnym 
saloniku na otomanie, wśród starych 
weneckich luster, siedziałem zasłucha­
ny w opowiadania o koleżeńskiem ży­
ciu studentów, o wzniosłych celach 
ukochanej przezeń Arkonji, o znacze­
niu barw' i pieśni stowarzyszenia i o 
tern, jak tam wyrabiano młodsze poko­
lenie fuksówr na dzielnych obywateli 
kraju. Po ukończeniu studjów ś. p. Ka­
zimierz Siellawa osiadł na wsi, uprze­
mysławiając swe dobra Założeniem w 
każdym z majątków gorzelni,, terpen- 
tymarnL i cegielni, a wkońcu fabryki te­
ktury w odziedziczonym po stryjence 
Hubktie, oraz wrzorowej rektyfikacji spi 
rytusu w Pau'u. Z właściwą sobie ener- 
gją rozwinąć on też eksploal ację torfu 
maszynowego na większą skalę. Nie­
stety, cała jego półwiekowa niem'al pra 
ca poszła na marne, wszystko pozosta­
ło po tamtej strome kordonu u bolsze­
wików Ale najboleśniejszym ciosem 
była dlań śmierć obu synów: ś.p. An­
toniego L Józefa Sieilawów, zamordo­
wanych zdradziecko 22 czerwca 1918 
r. przez nasłanych czerwunodrmiejców. 
Straszna ta tiagedja rozegrała się póź­
nym wieczorem, gdy wracającego kon­
no z sąsiedztwa ś.p. Józefa Siellawy 
napadnięto z zasadzk*' pod samym dwo 
rem, a następnie dążącego na ratunek 
brata ś. p. Antoniego' S ie law y zamor­
dowano na klombie przed gankiem w 
oczach bezbronnej siostry Janiny. Od 
tego czasu nieszczęśliwy ojciec przeję­
ty boleścią i złamany moralnie nędzi 
tułaczy żywot, chwytając się różnych 
nteresów. Przez pewien czas pracował 

w7 K.O.K a następnie próbował szczę 
ścia na dzierżawie, ale straciwszy na 
tern, przesiadywał to w Terespolu, to 
znów najczęściej wr Nieświeżu, skąd 
ciężko już chorego zabrała go p. Alina 
Reytenowa pod swą opiekę do Hro- 
szówkj, gdzie 12 czerwca 1930 r. opa­
trzony św.św. Sakramentami żywot 
zakończył. Pozostaw ił wdowę Elfrydę 
z Hartinghów S;ellawinę oraz trzy cór 
ka: starościnę Wiktorową Niedźwiec- 
ką, pułkownikową Wfadysławową hr.

Sytuacja w Finlairiji zaostrza się
JEDYNE WYJŚCIE— TO ZAMACH STANU

HELSINGFORS, ° V II. P A T . Złoże ne przez lappowców trzy  p ro jekty now ych 
ustaw, o " ? m  donosiliśm y w czoraj, r.ie m ogą bvc w  źaunym  w ypaoku  p rz y ję ­
te przez Sejm , g d yż  godzą one w  zasady konstytucji i m o g łyb y  być uchw alo­
ne jedyn ie  w  tym  i -ryj adku, g d yb y  u zysk a ły  a,4 . ,  co p rzy  obecnej
strukTurze parlam entarnej jest w yk .uczone . W  ranie jednak odrzucenia tych 
pro jektów  ustaw najpraw dopodobnie j— jak donoszą pism a— nastąpi zamach stanu.

DYMISJA PREMJERA RZĄDU
HELSINGFORS, 3 VII. PAT. Premjer Kailio pomimo wyrażenia mu 

votum zaufania i to znaczną większością głosów podał się do dymisji. Pre­
zydent dymisję przyjął i po naradach ,z leaderami wszystkich party j po­
wierzył misję utworzenia rządu Svinhufvudovvi.

Pogram separatystów w Moguncji
BERLIN. 3. 7. (P A T ). Ogłoszone przez piasę berlińską opisy wczońaj- 

szycn ekscesów w Moguncji stwierdzają zgodnie, że zajścia te w ciągu nocy 
urosły do ąózmianów pogromu, zorganizowanego i kienowaneg przez żywioły 
radykalno nacjonalistyczne, już na kilka dn iprzećtem m  mimach domów po­
jawiły się odezwy, wzywające do krwawego porachunku z byłymi uczestamka­
mi ruchu sjeparatvstycziiego. Tajemniczy sąd kaotu.iowy ogłosił czarną listę, 
zawierającą 105 adresów obywateli miejscowych, podejrzanych o  współudział 
w  mchu seonrysiycznym. Obywatele ci otiWmali w o>tatiiich dnipch listy z  
pogróżkami W obec tych zaocwietizi rozruchów policja zacnowy wała się nier 
me. UDiegłtej rtocv tłum, uzbrojony w młoty i sztaby żelazne, przed ągai ulica­
mi, śpiewając pieśni i wznosząc w iogle okrzyki. Mieszkania i oklejpy, będące 
własnością uąób podejrzanych o  akcję separatystyczną zostały zupełni|e rdemo 
lowane. WJelu otaywateli nieniającycn nic wspólnego z ruchem separatystycz. 
padło ofia-ą wy bryków reparatystyczitych. Heski, minister sprawa wewnętrz­
nych wydał dziś odezwę, potępiając wczorajsze wypadki uliczne, jarco szkodli­
wie dla interesów' kraju i grożąc smlowemi kat ami na w upadek powtórzenia się

S a a lily  m r< m \ą  Hngiih^m
WIEDEŃ. 3. 7. (PA T) „Wiener M g. Ztg“. donosi z Londi nu, iiż dzięk* usilnym za­

biegom rządu angielskiego rząa -sowiecki wydD rozporządzenie, w myśl którego domy 
miejskie w Rosji m'ają być zwrócone byłym właścicielom, o Me są oni obywatelami an^ 
giclskimi, pod warunkiem, że zobowiążą się ck> płacenia podatków i do odnowienia do* 
mów na koszt własny.

K a t a s t r o f a  K o l e j o w a p r t  3
BOLONJA. 3. 7. (P A T ).  Na dworcu w Sasso, położonem w  odległości 

18 kim. od Bctonji, pociąg osobowydidący z Mećljoianu, zderzył się z Docią­
giem towarowym. 14 sób zginęło, bardzo wiele zaś odniosło rany.

/ Katastrofa spowodowana została złem nastawieniem, zwrotnicy.

Prasa zagraniczna o ś. p. E jsM d z le
WIEDEŃ. 3. 7. (PA T) „Neue Freie Presse'* zamieszcza wspomnienie o 

Ejsmoiidzie w związku z tragiczną jego śmiercią. Dzienniki wiedeńskie ocenia­
ją wysoko talent literacki Ejsm-onda i podnoszą że jego utwory spotykały się 
z uznaniem także poza granicami Polski. Jego opowiadania myśliwskie nie 
mają sobie równych w literaturze współczesnej.

DZ IES IĘĆ  LAT TEM
PAMIĘTNE DNIE WALK I ZMAGAŃ.

Dziesięć lat temu w dniu 4 
lipca 1920 roku wojska sowieckie 
frontu zachodniego przeszły do wy­
konania słynnego rozkazu Tuhaczew- 
wskiego —  ,,na Wil-nio, Mińsk i W ar­
s z a w ę  marsz uderzając na polski 
front północno wschodni generała Szep 
tyckiego.

Ofenzywę poparły Sowiety dwu­
krotną przewagą liczebną sił na skrzy 
dle uderzen-iowem, znakomitą propa­
gandą walki za czerwone „wyzwo- 
leniie“ proletarjatu, oraz związaniem 
zn'acznych sił polskich na południe.

Poprzednio, w dniach największej 
chwały oręża polskiego, front prze­
biegał wzdłuż De winy do Dzisny, a 
dalej wpiost na południe do górnej 
Berezyny, by toczyć się w dalszym cią 
gu nurtem Berezyny i Dniepru aż po­
niżej Kijowa, skąd zawracał na 
Białą Cerkiew —  Skwirę i przebijał 
się nieco na zachód od biegu Rosi1 i 
Sobu, a dalej poz‘a Tulczyn i Wap- 
niarkę dochodził do Dniestru pod So­
rokami.

Całość ta rozpadała się na częścii 
północną i południową, rozdzielone rze 
ką Prypecią.

Gwałtowne uderzenie sowieckich 
armiji ze stepów Ukrainy, a wśród 
nich przedewszystkient Budiennego — 
załamało w początkach czerwca hasz 
front południowy —  zwłaszcza pod 
względem jedności dowodzenia.

Walczące tam wojska polskie w  
chwili rozpoczęcia ofenzywy przez 
Tuhaczewskiego, cofnęły się już 
były w obszar Uborci i Słuczy oraz 
dalej Starej Uszycy.

Teren Tuhaczewskiego był jed­
nak wielokroć groźniejszy i potężniej­
szy, zwrac’ał się wprost1 ku centrum 
Polsk i działał nietylko1 przemocą woj­
skową, ale także wywrotową agitacją 
polityczną.

To też w początkach 
Obrony Państwa zawohj 
głosem na kraj cały —  „ o |  
niebezpieczeństwie".

Oczy całego świata 
ku Polsce z trwożnem pytaj 
trwa czy ulegnie"?.

Aby upamiętnić te dni 
zy wojennej i tężyzny nar<| 
dzienty podawali codzienn 
kaćy, przypominające i 
placu boju przed laty lOciuj 
wzorowane na ówczesnych 
tach Naczelnego' Dowodzi; 
ne tylko większą mocą rea 
ny.

Przy oznaczaniu miejsce 
sługiwać się będziemy szl: 
profesońa Romera.

Front północny generaj 
kiego. Wczesnym rankiem 
po gwałtownem przygoiov. 
ryjskiem, trzy armje s o w ł  ikie, 4-ta, 
15 ta i 3-a, zaatakowały l la rm ję  poi 
ską na 100 - kilometrowjln odcinku 
między Dźwiną a Górną Berezyną 
1-ej dywizji litewsko - białoruskiej.

WLczorem 1 sza nasza krmja mu­
siała się cofnąć na całym froncie o 
4 —  8 kilometrów, z wyjątkiem gru­
py gen. Żeligowskiego, która w ca­
łości utrzymała swoj.e pozycje w ob­
szarze jeziora Z'ado. Położenie tej gru 
py skomplikowało się wobec przerwa­
nia się wieczorem tego cfcnia sowiec­
kiego III. konnego korpusu Gaja na 
polskie tyły, wzdłuż południowego 
brzegu Dźwiny.

Na reszcie północnego frontu — 
spokój. |

Na południowym fronc* walki z 
konną armją Budiennego v obszarze 
Równego.

tffóyla eikftódnr dnnshlsj b  &<Iynf
WARSZAWA. 3. 7. (PA T ).  Dziś 

o godz. 10 ranu do Gdyni przybjła  e- 
skadra duńska, którą spotkali- dwaj ofi 
cerowie polscy na trawlerze marynarki 
wojennej.

P o  wymianie salutów dla b a n d e r ’ 
naro-dowej eskadra weszła do portu wo 
jennego, poczem rozpoczęły się wizy­
ty kurtuazyjne.

W  dniu 4 bm. rano pociągiem z Gdy 
ni przybędzie do- Warszawy 10 ofice­
rów i 4 kadetów’. N‘a dworcu spotka 
ich imieniem szefa k.erownictwa mary 
narki wojennej kapitan marynarki Le­
wacki, poczem goście duńscy udadzą 
się do hotelu Europejskiego- i rozpocz­
ną składanie wizyt, a mianowicie w p r  
sza się do księgi wizyt na Zamku, na­
stępnie złożą wuzyty ministrowi spraw 
wojskowwch .ministrowi, spraw zagrań* 
cznych i szefowi kierownictwa marynar, 
ki wojennej.

O godz. 14 wiceminister spraw woj' 
skowych wydaje śniadanie w  hotelu 
Europejskim, .aś  o^godz 20.30 podse- 
kretaiz stanu w Ministerstwie Spraw’ 
Zagranicznych dr. Wysucki podejmo­
wać będzie oficerów’ duńskich obiadem 

W  dniu 5 bm. o godz. 14 otucero- 
wie duńscy podejmowani będą w hote­
lu Europejskim śniadaniem przez char 
ge d‘aftaires poselstwa duńskiego w  
Warszawie. Po śniadaniu goście duń­
scy rozpoczną zwiedzanie miasta w to 
w arzjstw ie przydzielonego' do nich ofi 
cera marynarki wojen, poczem o g. 23 
m. 55 wyjadą-w t-ow’a-rzystw’'e tegoż o- 
cera do Gdyni. Odjazd eskadry do Gdy 
ni nastąpi dni'a 7 bm.

GDYNIA.* 3. 7. (PA T) Na 
spotkanie eskadry duńskiej przybył o 
godz. 8 i pół okręt Rzeczypospolitej 
„Jaskółka".

Grabowską i Konsiantową bar. Har-
timgh,

Cześć :ego pamięci! Niech mu lekką 
będzie ta ziemta gościnna, w której zło 
żył swe wygnańcze prochy.

Józef Wblc dkowicz.

ŚWIĘCI ANY
— Wyąiefczka szkoły nOvvsżechnej Co 

Warszawy. W dniu 10 rzerwea r. b. dziat­
wa 7 oddziału szkoły powszechnej w św ę -  
cianach odbyła wycieczkę do W arszawy pod 
kierownictwem p. Stan.sława Zdybky, kierów 
nika powyższtj szkoły oraz p. Andrzeja Stan 
kiewicza, nauczyciela tejże szkoły.

Wycieczka trwała tylko cztery dni a to 
ze względu szczupłych funduszów, zbiera­
nych swoiemi silami przez szkole, z-ipomocą 
różnych unprez, urządzanych przez dziatwę 
szkolna oraz kina wędrownego, którego ks. 
Sztejm, prof.kt tutejszej szkoły był łaskaw 
udz'elać. W tym czasie dziatwa zwiedziła 
park i pałac tazienkowski, zf.(znajamiając się 
tam z zabytkami sztuki polskiej, pochodzą­
cej z epoki stanisławowskiej.

Zwiedziła równiież zamek królewski, 
gdzie miała sposobność obejrzenia ślicznych 
sal, zdobionych pieknem-i obraz:.imi, pocho- 
azącemi z pod pędzla słynnych artystów pot 
skich f artystów innych krajów. Tam też ima 
ła sposobność 'zobaczyć brutalne i niszczy­
cielskie czyny naszych zaborców, o któ­
rych tak dużo czytała w historjł. Dtilej uda­
ła isię dziatwa do ogrodu zoologicznego, 
oglądając tam w r.aturze to, czego się u.*»y> 
z podręczników. Stąd — do ,,' ina, Pa"ku’, 
na Stare Miasto, do ogrodu Saskiego, na 
grób Nieznanego Żołnierza i Plac Ma-sza;- 
ka Piłsudskiego, przypominając tam csrkiew 
rosyjską, żbudowaną przez moskali, na zr.ak 
*tV-TO śliczne miasto polskie staje si-ę — to- 
syj,skicm.

ostatnich chwilach swego pobytu 
/.wiedz.ła dziatwa: muzeum wojskowe, naro­
dowe. olać i krzyż Trauguta, oraz Cytade­
lę, ogląd-ając tam cele, w których więziono 
obywateli, walczących o niepodległość kraju 
orriz celę w którt j by1 w,ęziony nasz wielki, 
Wódz, Mai szalek Józef P-łsudski.

W dmii 14 czerwca dziatwa, pełna ra­
dości i wrażeń powróciła do Święciia.i, dzię 
kując swoim wychowawcom i przewodu,kom 
wycieczki za starania i trudy, położone przy 
organizowaniu wycieczki. X.

18 ani bez przerwy 
w powietrzu

Z Nowego- Yorku donoszą o Dobiciu 
przez rodzinę Hunterów rekordu długo 
trwałości lotu bez lądowania który w 
ubiegłym raku był ustanów ony przez 
0 ‘Br:ena i Jacksona na 420 godzin, 21 
minut |  3(J sekund

Do dnia 16 samolot, którym kieruje 
John Hunter i jego siostra Kennet, krą, 
żył w powietrzu bez trudności. W  tym 
d n :u powstał w zbiorniku benzyny ot-* 
wór, 'a 17 dwa począł przeciekać zbiór 
nik z oliwą.

Lotmkom udało się naprawić w po­
wietrzu. Na kilka godzin przed osią­
gnięciem rekordu, lotnicy zrzucili- na 
ziemię wiadomość, ze Kennet srraszme 
cierpi wskutek bólu zęba. Natychmiast 
wabili się w  powietrze dwaj) bracia 
W alter i1 Albeff i dostarczyli im bulcie 
czkę z kroplami, uśmierzającemi ból. 
Obaj oni wznosili się 154 dazy wr po­
wietrze z zapasami tienzyny dla latają 
cych rekordzistów.

W  chwili pob cia rekordu 0 ‘Briena 
i Jacksona, wśród zebranych na lotnfJ 
sku tłumów zapanował niezwykły en­
tuzjazm gdy lotnicy na znak pobici‘a re 
kordu obniżyli się na 20 metrów.

Rekordziści są bardzo zmęczeni 
gdyż główne :ch pożywienie stanowi 
czarna kawa i czekolada. Zdarzało- się 
kilkakrotnie, że inimo zmian, odbywa­
jących się co cztery godzin)’, pilot za­
sypiał przy sterze

N'a szczęście zawsze w ostatniej 
chwili udało s '  ię aparat wyrównać Mi 
ino zmęczenia John i Kennet zamierza 
ją latać tak długo, aż ze względów te 
chnicznych bedą musieli wjdądować.

rzeczą powszechnie wkdom ą że oznacza 
ona Stany Zjednoczone, zarówno j'ak w cza 
sach staiozytnych skrót 5PQRi o sa cz a ł _- 
nat i ,-iaróa rzymski.

Obecnta jednak w pismachr  francuskich 
roi się od ws elkiego rejzaju  znpków- liteio- 
wych, które dla niewtajemniczonych są ist­
ną chińszczyzną.

Któryż bowiem cudzoziem ec albo nie- 
dość pojętny Francuz domyśl" się. że SDN 
oznacza Ligę Narodów (Societe des N a, 
trońs), SFIO partję socjalistyczną lub GOT 
— kont ar er. cję pracy? Francuzi tak i-uż przy 
zwyczaili się do now ch taijemmczycn ma­
ków, że oznaczają radjo cyfrą TSF (tele- 
granhc saniS fi'), służbę pocztowo telegrafi­
czna skrótem PTT,

Pomijamy już tego t idzaju kryptogramy, 
jak 8 TCRP (zarząd tiamjaów paryskich) lun 
nowtwór „Amdat“ oznaczający narodowy 
związek 'abonentów telefonicznych.

'Litera., francuscy twierdzą, że mnożenie 
się skrótów zagraża rozwojowi języka tran- 
cu-kiego i zapowiadaią energiczną >valkę w 
obronie „caiych słów '.

Wilio na aeie r u c l iu  r e g i .G n a l i s t y c z n e g o

„Słowo", wiernie stojące na straży kich walorów, rak niedocenianych, tak 
wielkości dziejowej Wilna, Nr. z 28 słabo, mdło kultywowanych przez spo- 
czerwca postawiło złudną, zdaniem mo łeczeństwo, jakie posiada ruch krajo- 
jem, antynomię „regjonalizm czy cen- znawczy. „Haimatkundo", „Lander- 
centralizm wileński". skun-de"'*, a z niemi -owo „W andern",

Złudną z tego tytułu, że przeciw- które z taką świetnością nie tak dawno 
staw.iość pojęć „regjo-naiizmu" i „cen- nt łamach „Słowa” zobrazował meod- 
tralizmiu' wyszła z przesłanek histo- żałowany ś. p. Czesław Jankowski —  
rycznych pochodzenia nazwy i ruchu, wszystko to niema w naszej literaturze 
nie zaś z analizy ziawiska socjologkz odpowiednika ani terminologicznego,( 
nego i geopolitycznego, mającego spe- ani pojęciowego, nie bogata jest nasza: 
cyficzne wartości dynamiczne. treść życiowa i takich bliskich -regjona

lizmowi pojęć, |ak dekoncentracja, de- 
Regional zm wywalczył sobie sta- centralizacja i- federalizm.

„isk  ja  ̂ u-ch społeczny.^ gospo- Regjonalizm, jako zagadnienie geo- 
darczo-kultur y. * ptawda, ze term* pohty czne wkroczył w kraioznawsrwoi 
nu ‘ego me tak dawno zaczęto naduzy- ! Oprowadził obok termmu , kraj" —  
wac do mewedziec czego, b e ;  najmniej J r - : _  rLgjon.* m(>że niezbyt przy- 
szej potrzeby, pńaw, a roumiez, ze re- jem^ y> a]e t a e d o  za stąpię ni s ani przez 
gjonahzm „zaanekta ™at takie przymiot zjem,Y< anj. n rzez „dzielnicę" czy 
mki jak k ram naw czy , ludo-wy prowin ))0kolicę*y „Region" jak > pojęcie jedno 
cionałny . Dlaczego uczynił. s k̂j terytorjalnej o  indywidualnem za-

Aneksja „krajoznawcza" jest dość barwieniu gospodarczem, etnograficz- 
prosta. Uboga nasza termin-oJogja w nem, językowem, narodowościowem, 
zakresie krajoznawstwa nie jest w  sta- administracyjnemu etnografiicznem i t. 
nie oddlać t)ch rozlicznych odcieni wiel d., i regjonalizm w krajoznawstwie

chce być pewną metodą poznawania i 
opisu kraju.i

Że w etnografjt („przymł oitnik łu 
dowy") regjonalizm analogiczne ma 
zastosowanie —  to rzecz dobrze zna­
na.

Inaczej jest z „aneksią prowincji". 
W  tym wypadku całkowicie podzielam 
słuszne pretensje „Słowa". Znamy bo­
wiem dwie historyczne „prowincje" w 
Koronie. Małopołskę i Wklkopolskę, a 
obok Korony —  Litwę.

Anektowanie przez regjonalizm „pro 
wincji" niema żadnego uzasadnienia. I 
dlatego nie godzę się na traktowanie 
regjonalizmu jakoi prądu „licom k pro­
wincji"

Niesłusznie posądzony zostałem o 
brak entuzjazmu dla .'.krajowośc'" wi 
leńskie-ji, jaką zdradzić miałem w arty­
kule informacyjnym,, pisanym w „Dzie­
sięcioleciu Odrodzenia Polski" Ilustro­
wanego Kurjera Cod-ziennego. Zgoła 
przeciwnie. PoJemizują-c w roku 1928 
na ten temat z P. Red. Ludwikiem 
Abramowiczem, walczyłem *.0 zgodę 
wyrazów" w  przekonaniu, że regjona­
lizm na obszarze ziem W. Księstwa Li­
tewskiego nakrywa się z krajowością, 
a zgoła czem innem bedzie na Podhalu

czy na Mazowszu. Jcdnolność progra­
mowa regjonalizmu na obszarze całej 
Polski byłaby contradicrio in adiecto.

Jeżeli chodzi o moją „gorycz, czy 
niechęć", których zgoła nie było, gdyż 
dla „krajowości-" żywię nie mniejszy 
entuzjazm jak dla „regjonalizmu", to 
dopatrzyłem się wśród krajowców, wy­
znających wedle słów P. Redaktora L. 
Abramowicza „ideał całkowitej suwe­
renności wskrzeszonego W  Ks. Litew­
skiego", oiraz innych, którzy tę resty­
tucję stawiają na gruncie „federacji z 
zachodnim lub wschodnim sąsiadem" 
—  dopatrzyłem się cech separatyzmu... 
W ;eIkiego Księstwa Litewskiego.

Gdybym z racji urodzenia nie był 
regjonalistą Świętokrzyskim, w Wilnie 
byłbym wyznawcą programu ^krajo-we 
,go“ w ruchu regjorali-stycznym. Jes-tem 
oczywista z pełnym entuzjazmem dla 
Żmudzina Witkiewicza, który -stał się 
twóroą regjonafizmu Podhalańskiego o 
mocy ideowej, kta wie czy nie wyż­
szej miary od Prowansalczyka Mistra-* 
la.

Z głębokim żalem -patrzę na straty, 
jakie ponosi Wilno przez śmierć ś. p. 
Czesława Jankowskiego, 100 proc. re- 
gjonalisty, przepraszam, krajowca, kfó-

Walka % 'Izlwolągami 
s k ró tó w

W naryskich kołach literackich poruszo­
na zostata sp'aw'a zaprotestowania orzeciw 
używianiu skrótów literowych lub dziwacz­
nych nowotworów językowych

Podobnie jak i w innych krajoch, skróty 
te powstały przeważnie w okresie wojny i 
zostały zaadoptowane zwłaszcza przez pra­
sę. Pod tym względem Francuzi prześcigają 
dziś już nawet Am erykanów  i Anglików.

Przed wojną znaliśmy skórt. USA i było

ry ,i krajozńawcą był pierwszej klasy.
'„.„Słowo" w artykule o „regionaliz­

mie czy centralizmie wileńskim" zwró­
ciła uwagę na podane przezemnie dwie 
koncepcje regjunalizacji gospodarczej 
Polski —  prof. FrancNzka Bujaka oraz 
Głównego Urzędu Statystycznego' (pp. 
Rutkowskiego i Piekałkiewicza). Sza- 
nowsny autor artykułu wymienionego 
—  takie mam wrażenie — nie rozdzie 
tił dwóch rzeczy różnych, pomieszał 
koncepcje ideologiczne z rozważani-a 
mi natury ekonomicznej. Wynikły z te 
go powodu bardzo poważne nieporozu­
mienia.

Najzupełniej' jest fałszywe twierdze 
nie, jakoby „regjonalizm nie przewidy­
wał żadnego hierarchicznego stopnio­
wania, me wywyższał jednego regjo- 
nu ponad drugi". Hierarcniczność wła­
śnie w  regjonalizmie gospodarczym 
Jest zagadnieniem pierwszorzędnej w a­
gi. Kolo, zaciąg wpływów ciążenia go­
spodarczego okolicy do miasta, miasta 
mniejszego do większego, kwestja 
współzależności jednego regjonu go­
spodarczego od drugiego, stopień, siła 
tej współzależności —  to są zagadnie­
nia zgoła usuwające możność „rówmo- 
rzędnego" traktowania regjonów". I

Goy u- parlamencie les: 
gorąco

Jak lepiej ^bradowac w Koszuli sportowe} 
czy we traku

Panujące obecnie) updy odezwały się 
groteskowem echem w teKihstagu niemie­
ckim

Parlament tiklmieoki obraduje teraz 
jest zajęty całą serią donios’vch pro- 

jekTow fi-man-sowo - gospodarczych. Fosie 
dzeni’a trwają po kil-ka lub nawet kilka­
naście godzm ną dobę. Niektórzy posłowie 
zaczęli wobec szalonego gorąca w gmachu 
obrad zjawiać się n a  posiedzenia w ko­
szulach sportowych. wice-przev,odnicząicy 
reichstagu von Kardoff (nacjonalista) byt 
Wielce oburzony szczególniej, gdy taki bez 
marynarkowy posdł zjawiał się na trybume

Ale nic n-ie mógł na to poradzie, bo 
prezyctant reichstagu p. Loebe (socjalista) 
uważał, ze strój bez marynarki nie ubniia 
powagi zhy ani nic* wradzi obradom.

Gdy tylko p. Loebe wyjechał na parę 
dni, 'taowiązki -przewodniczącego objął von 
Kardoff, z-ebrał oi natychmiast konwent 
senjorow i wygłosił tam wielką mowę 
przeciwko przy chodzeniu na posied: emla bez 
.i£>rynarki. J. Kardorff dojrzał w tern ob­

jaw upadku moralności.
Przewodniczący reichstagu oświadczył, 

że posłom bez marynarek nie będz:e udzielał 
głusit.

Praśa bdrlińska śmieje się z p. Kardorff? 
i zapowipd-a, że o ile jegc urzędowanie po­
trwa dłużej, posłowie będą skazani na prz* 
chodzeni-e dc tzby we frakach.

P a m ię t a j c i e  o  s i e r o t  a c h  z  d o
MU DZIECIĄTKA JEZUSI

proszę wierzyć, że dila każdego regjona 
listy, który w Wilnie winien być „kra­
jowcem1 Wilno jest ^stolicą, ośrodkiem 
kuiltiurainogospodarczym, politycznym 
i historycznym".

Tylko i- tutaj autor artykułu popeł­
nił pewną nieścisłość. Regjonalizm * łą­
ko prąd ideowy, kulturalny „musi, 
żeli chodzi o ziemie b /W .  Księstwa Li 
tewskiego brać początek i za ocenę ba­
dań regjonaiisfycznych brać Wilno", 
jeżeli jednak chodzi o regjonalizm go­
spodarczy będzie brał zawsze Wiln 
i teren jego wpływów na obszarze 
Sifŵ a Polskiego'. Wędrując co roku 
czasie urlopowym z nauczycielstwem 
po Polsce, obserwuję stale zmiany w 
życiu- gospodarczem jakie tworzą gra­
nice polityczne -państwa. Wystarczy 
powędrować do powiatu rawicki 
aby się przekonać, jak odcięcie 
Wrocławia już zmieniło strukturę 
spodarera powiatu, albo co nad D 
ną, na Brasławszczyźnie zmiemło 
ciecie od Połocka, lub co jeszcze zi 
ni iinja Druja —  Woropajewo.

Każdy regjonalista —  krajot 
obydwoma rękoma podpisze past 
„wzmocnienia Wilna, jako e tn  
jako środilća przyciągającego".

Pat.
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czy aby zDużfj Marszałek Piłsudski przybywa do Wilna IFfeKT

PIĄTEK
^  Dziś

Prokopa Op.
Jutro 

Filomeny P.

W, słońca o godz. 3 m. 21

Ateno, że na eałym obszarze Polski obo- 
w.ązujt oddawnai rozporządz _n;e w spiaw.e 
Ław. świadectw miejsca pochudzenTa dla by­
dła i nierogacizny przyprowadzanych na tar- 
gowtsk: iub bezpośrednio do rzeźni, a to w 
celu uniknięca ewentualnego przeniesienia 
chorób zakaźnych lu itam obserwowanych 
wśród zwierząt, w' Wilnie przez d'ugi czas 
rozporządzenie to nie było honorowane.

Nk nie stało temu na przeszkodzie, ot 
zwykłe niedopatrzenie władz -miejsgich, któ-‘ 
r t  jr.k widać zajęte były czem innem — n,e- 
W4 tnłi»vie ważiiiej&zerh.

System ten dał plon. Oto mimo wyraźne 
go zakazu wwozu i wywozu trzody chlew* 
nej do Wilna niekontrolowana, przez mnogo 
koi wypuściła transport. Jak się* następnie 

kazało świnie eksportowane, a pc chodzące 
z okolicy objętej, epiaemją _były chore i w  
Nakle -raty transport został wybity i zakopa­
ni

Ten i temu podobne wyj odki sprawiły, 
że właaze centralne postanowiły wyznaczyć 
w Wilnie dozór sanitarny nad targewiskam. 
pydlęcerm w W inie

Wiadze wojewódzkie powierzyły ten do­
zór leicarzowi weterynarji pow. wil. trockiego 
dr. J Mackiewiczowi.

W dniu 7 m aj: odbyte się w Urzędzie: ęiSniwiie średnie w mm. 757 
Wojewódzkim konferencja oraz komisyjne , , . , , n
zba< irne stanu sanitarnego targowisk. W , Temperatura średnia -1- 19 
jaśnilo się wówcz'as, że stan ten pozostawia Temperatura najwyższa -1-26 
wiele do życzenia _ . . . . .

Warunki antysamtarne przy nieporządku Temperatura najniższa -1-
panuiącem *ia targowiskach zmuszały do za~- opad w milimetrach: 0,1
jęcia się tą SDrawą.

Godziny ,,urzędowania" nie byJy przesrrze wiatr 
gane, wobec czego cały dz.eń panował ruch przeważający 
uniemożliwiający uprzątanie placu. Pozatem 
stwierdzono brak wodociągu i kamlizacji.

W wvniku konferencji Magistrat (czerpią U w a g i :  daleka burza, przelotny deszcz.
cy z Targowisk wcale pokaźny dochód) zo- -----------------—_
bowląza1 się, w terminie mies.ęcznym do:
przeprowadzenia wmdociągu na targowisku w KOŚCIELNA
oborach, przerobienia klatek względnie poprą
wierna już istniejących, przeprowadzenia ka- _ Ropkład nabożeństw niedzielnych w

Jak s ię  dow iad u jem y, p rojek tow an y  przyjaza °a n a  M arszałka 
Piłsudskiego  do P ik ifiszek  z o s ta ł  o sta teczn ie  zd ecyd ow an y .

Part M arszałek przybędzie  w  dniu 9 b. m . z D ruskiem k.

K R O N I K A
władz celnych, wprowadziło obowiązek zzy 
wiadainłania o licytacjach stowarzyszeń kuu

CO ZDOBYŁ P. KUREC NA MIĘDZYNA­
RODOWYM RAIDZIF AUTOMOBILOWYM

Raid oiganizawainy przez Automobilklub 
Polski zakończy! się przed kilku dniami ale 
wyniki jego ogłoszone zostałv dopiero wczo- 
raj.

Interesują one nas o tyle, że w ey .  Kich 
zmaganiach 22 maszyn brali udział członko­
wie Wileńskiego Automobilklubu p. W łodzi­
mierz Kurec ora; km. L. Janowic;.

Początkowe Ford, którym jechali oni 
sprawuje się dobrze, jest nadzieja uzyskania 
drogiego miejsca i dopiero katastrofa z re­
sorem przekreśla nadzieje.

Dzielni nasi kierowcy nie upadają jed­
nak na duciiu i robiąc nadludzkie wysiłki

K r u ^ w y  o d p u s t  w  T r o K ie ia c h
PODBURZONY TŁUM ATAKOWAŁ POLICJĘ, USIŁUJĄC ZLYNCZOWAc

PO L IC JA N T Ó W 7.

D ° oiagicznycn zajść doszło wezjoraj w Trolkielacb gminy żytłnunnskfef 
podczas odLywająofego się tam odpustu

Kilka pijanych wywoiailc na n m u  oójkę, które, usiłował (zlikwidować 
jeden z policjantów aitesztując winnego iawantury. W  drodzę n a  posterunek 
za taym anj btawiai opor i u ej er żył policjanta w twarz, zaś ini pijani usiłowali 
go rozbroić.

Policjant w  obronie własnej użył broni i ijartii gaonetem w  rękę jednego

pieckich. O towarach, wystawionych na Ii- T \  . ! .
retarip zawirrlamiać należy mieiseowe stn . - “ "bywają trzeć  W swej gru,- e miejsce 1

Sposttzezenia
U . S. B . w  W iln ie ,
z dnia 3. VII. 1930 r.

.  7 cytację, zawiadamiać należy miejscowe sto- a d
1 & ‘ war-zy-szenia kupców, spółdzielnie handlowo branżowy puhar A.P.

'a w ich braku znaczniejsze przedsiębiorstwa, •NtezaleayHe od tego p. U urec otrzymał sre
które mogą być zainteresowane w kupnie -  dyplom.

.. żyrh i .warZu w lino, jaknolwiek liczebnie b. mi z em u
Zakładu MeteorolOgji TO « w . reprezentowane, zaaoKumentowaio sweją o-

p Q j> 2 " r0 W A  becność przy rozdawan u nagród. Wnastęp

Poi.-zachodni
r_______jący {

uniemożliwiaj ąc\ uprzątanie placu. Pozatern Ttnd(jmcj|| barometryczna: spadek, nast. wzrost przekazów najdsjej w ciągu 3 dni.

z nich.
N a  porrto. osaczonemu nadbiegli 4n. policjanci którzy postali pr/ez pod 

biuTJCny tłum zaatakowani kamieniami i błotem Fankcjonar jusze Policji wi­
dząc agresywną postawę pijanych podcięli wycofywać się w stronę posierun 
ku tece w pewnym momencie widząc, że g.ltrei (im (/.'lyncżówianie, użyli oronl 
palnej,, dając salwę na postrach. Zastnzieiorą żosiała nie biorącą udziaju w Zaj­
d a c h  stojąca na uboczu mieszkanka Tfloktel Bronisława Roiikowska, która po 
przenóeziemu do szpitala w prędkim dzedie zmadla.

Na odgłos salw)' napasirticy ptjczęli uciekać tak, że spoko! zosta1 
wkrótce przywrócony.

Na miejsce udała się  komisja aąojowo śLedcJa z sędzią Aóhmfltowiczem 
na czelą któita bada okolicznosdi zajść.

Drzewo dziecko
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK W SCHRONISKU DZIECIĄTKA JEZUS.

. . u - -a   - o - ,   , __ PP-, r ...... _________________  Wczcrcj «  godzinach cbitotowych przesz P ity  uli<fy Subocz 23 wicher ziamal
unie surr wydane map byc zai-ąuzema nr- rnowy rocznik, odznacza się, tak samo, jak la nad miastami i oioolicą silna wichura po- drzewo w momencie gdy praSz podwórko
kazujące zwrot właścicielom niedoręczonych j, poprzednie, -obfitą i nader urozmaiconą tre- przeazuąc uiewę. prz,.jbk-gal 4 letiii Józio Unukowski wychowa:

Wichura obaiiia kilka orztew a  wpobiizu nek ochrpniska Dzieciątka j€gus, które mie
miasta zu rł.^ a  dachy z kHku aomow. ści s:ę w tym domu.

nym roku może będzie, lepiei, choć wątpliwe 
, . . .  czy zapżł sportowy ogarnie pozostałych na-

— O doręczania przękązow w święta. SZVch automobilistów,
JaK się aowiaaujemy Urząd pocztowo tele- ______
graficzny przygotowuje się do wykonania 
zarządzenia o usprawnieniu wewnętrznego 
ruchu pocztowego.

Chodzi mianowicie o wprowadzenie dorę
czaniq przekazów sum pieniężnych i przesy- ------------
łek wartościowych w niedziele święta. _  Niepodległość Nowy zeszyt czasopi-

By poc-ty nie przetrzymywały iiieputrze sma tego, zamykający pierwszy jego dwuto

*000321 OYOROłtl&Zi

ścią. Na czele zeszytu mamy biografję pa- 
tryarchy po^kiego ruenu niepodległościowe- 

_  . S21! ćU l.NA go, szermierza wolności, Bolesława Limanów
— Dyjtekcja g.iimazjum Zgromaduen® skiego, skreśloną przez K. Czachowskiego, 

SS. N “iśw. Radzint' .  Nazańetu podaje do Historji1 walk o szkolnictwo polskie w b. zł, 
wiadomości, ■*! kancelarja szkolna jest czyn- bcrze rosyjskiny., poświęca artykuł C. La­
na we wtork i piątK1 c a  9 uo 11. W ao. giewski. Niemieckich planów organizowania 
od 21 do 31 ttpca rb. koncelarju zupełnie -wojska polskiego w czasie wojny światowej 
nieczynna. dotyka S. Pomarański. Głośny w* swoim cza

A K A D EM IC K A  sic proces tarnopolski omawia jeden z więź
niów a zarazem uczęstnikńw tej rozprawy 

  Z kiuDU Włóczęgów. Kajaki Akademie L. Śledziński . ończy upis swycii przeżyć w

nalizłeji oraz tnych uleoszeń i poprawtk. kaiecrzią dnia 6. 7. Godz. 6 —> Msza św. Pry 
M. :,.i wodociąg miał być przeprowadzony raarjaj godz. 8.30 — Msza św. suplikacyjn:. 
do dnia 30 czerwcat godz. 9.30 — Msza, św. wotywą, godz. 19.15

M.mąl 30 czerwc. i zbliża się w :elkiemi kro suma celebruj !e ks. prałat Aktem Sawicki, ka 
kam. termm ustalony nr konferencji, a zanie wygłosi ks. kanonik Leon Żebrowsk ,
ty  przez Magistrat i dotychczas mc nie zro- „ocj7.. 15.30 wykład z Pisma św. prowadzi

S . . „„ 7„n;„ ksiądz kanonik Antoni Cichoński, godz. 16 p°ẑ ; ,nfirmę Lenarta (Wtlnoj róg Szeptyckiu- drużyn strzeleckich przed wojną. Chłop-p.o
Targowiska jak były tak 1 naaal są ż u te .  Nieszpory. (k) PIZ . ę L  , ------____________________________________________

\ szczone, brudne, a porządek na nich
sit... w projekcie. URZĘDOWA

|  estja co będzie z aoprowadze.nem do _  w g p,w w a ń  od 16  do’ 19. w y d ru k o w an y ^ , tymże zeszycie pamiętnik

j.5; “ an0l' IK 1,Ł . ~~.r „Ą .,; kieeo Kiudu Włóczęgów Wileńskich, którzy Łowiczu i w W arszawie w 11 1906 — .907.
godz. 15.30 wykład * .optyną na Cżłar e ^Morze, są budowane 2  Zawis.anka opisuje powstanie i rozwój

pizez firmę Lenarta (Wilno, iog Szeptyckie- drużyn strzeleckich nrzcu wojną. Chłop-p.o- 
ero i Rydza Śmigłego). Pized wyruszeniem wiak J. Mazurek dzieli się swemi wspomuie 
na tę wyprawę kaiaki są do oglądania w lo,* niami z czasów okupacji. A, Rutkowski zao- 
kalu Klubu, P.akszta 11 dziś w godzinach pątruje w niezmi^rrit ciekawe komentarze

ucieczka kierownika kooperatywy
Zb;egt w niewiaaomym kierunku zarzą- Malwersacje Wyszły na jaw  w chwili, 

dzającj sp^dzielni kolejowej w Lidzie Ale- gdy przybył z Wrarszawy rewident Sp. Spoż. 
Ksander Bakłżiżca, po upr^ean m zdefraudo więc Bakrażca widząc się zdemaskowanym 
Waniu kilka tysięcy zlotuch, będących wła* trlotni' się nim zdokino go aresztować, 
snością spółdzielń;

Sportowcy wfk*ńscy w niewoli u Litwinów
W rejOn'e Rudziszek straż kowieńsk: u. narazie nie są znane, 

prowadziła nk swe tery torjutji żyda i żydów- Wycieczkowicze przechodzili wpobłiin 
kę . sportowców z Wilna, którzy byli w o- granicy 1 zostali znienacka hapadnięc. przez 
kohey na wycieczce .Nazwiska porwżtnych straż kowieńską.

ładt targowok bydlęcy ch ,iad'al pozostaje me _  ogolm . w sprawi, rer.ninu porow zm ------------------  7 ;  źarskiegó-Raaońskrego z 'czasów  po'bytu
wyjaśnioną trudno bowi«r przypuszczać na ptactwo wodne. Wnfensk Urząd V oj.w o Z FB R A N IA  1 O D C Z Y TY  za drutami Bcnjam-nowa. Wreszcie K. PieC
aby magistrat cokazzł cuc.u i v rzy dni, (jzki w;ystosowa do starostw  przypom.iieme, kiewicz omawia w dalszym ciągu udział Pc-
rtd. bowte* brakuje do terminu ustalonego, że w myśl dodatkowego r zporządzenia p.   rzlonknw Kała PZRR Dnia Cków w rosyjskim rurhu wyzwoleńczym,
przeprtovi ' wodociąg 1 zanal.zację. vvoiewody polowanie na dzikie kaczory oraz ^  lokalu zajmując ,ię tym rtizem Polakami w procesie

_  O y  aby zaązą - należy zapytać wla b itt k?czki i m ptactwo 1ałotni , woone (z 5 * ^ a  rb w sobotę o godre likwidccji „Naiod „ej Woli". W dziale „Da­
dze nadzorcze. T. yzyjątkiem słone1! , dizdcich łabędzi 1 dzikie, B Pni-kii śUtnw-rsi t kr 6 —■ 8 od kumentów między innemi mamy „Sprawę

Z W IE D Z A  JC IF  M IĘ E Z Y N A R O D O W ^  do ,i.r  v a, 21 lipc,;. c „ „ ni t ów Ko), W, „.kieeo PZRR ,  następu- umowę. Komitetu Wykonawczego wojsko-
tem wydać odpowiednie

r \  i?w'!a?r n,a'k z!eńP 'niedzKteV nóorżedza- zku Podoficerów Rezerwy R.P. 2) sprawa , - . .
jąc y p?er wsz y d zfeń p ote wa ni a i e ro zpo c z ę- utworzenia fu, duszu pomocy koleżeńskiej, 3) tu, ozdobionego nadto szereg,em dustracyj,
to przed wcześnie pulowań na kaczk,. ^ w z g l ę d f  n f  S

b e c T t ^ ^ n - ^ r ^ K ^ ^ s ą ' ^  ż S ; ' w 1 « t T b row.4^awan.° j a ^ w i a S  w ^ a d ł  z Jó ro ilc i o to c z y ło  g o  kilku nie £ r « ę y  [«H f g j ł  j f l  kf PTfl W flik IIT? ^ n f j t n U / P O r  
menty często niebezpieczne władze admini- ogólno polski zjazd odbędzie się w Wilnie zn a n y ch  o so b m k o w . Jed en  Z niCh H U  l  W l  I l i C  V I  U W I M I t U  U l  i m  »  J U i l U  J V w l |U
stracyj.ne atrzymały od Min. Spf W ewnctrz- w dniach 4 i 5 sierpnia. sc h w y c ił T u b i łew icza  za g a rd ła , w y ry
nych dyrektywy, dotyczące zap-owadzenia • ■ -

WYSTAWĘ KOMUNIKACJI I TURY­
STYKI W POZNANIU OD 6 LIPCA 

DO 10 SIERPNIA R. B.

Powodzenie w życiu

Zagaś kowc zabójstwo pod K’eswieżein
Onegdaj Jo dworu w folwarku Czerepowo na miejscu i po zabótetwie zbiegł. W gudzinę 

gminy łirycewiickiej powiatu uieświeskiego potem przybył nzi miejsce wypadku komen- 
zgłosił się nieznany osobnik, który kazał się da.nt oow;atowv policji p'aństwowej i  z£(. 
zapiowadzić do ekonoma Adolfa Bobrowi rządził ooławę za zbiegłym zabó:cą. OUawa 
cza. Wszedłszy do mieszkania osobnik dała jedńak wynik nkgatywny. 
ów ctwoma wystrzałami położył Bobrowicza

Mite być tym, który rządzi, który kieru ściślejszej kontroli cudzoziemców 
je. Marzy o tern w cichości każdy człowiek. h. roHci.™ tP
Dąży do tego każdy, kto pracuje. Dochodzi przeprowadzenia ścisłei kontroli 
do tego — silny i wytrwa'*". cudzoziemców w wypadkach, g

Życie ludzkie jest terenem walki o przy podania do urzędów i tnstytucyj 
-izln jć  irzeciwstŁiwieniem sic jednych oił dru hych 

!?r - yciężamem ' klęską.

—Ogól,® zgromadzenie Wil. K-m>. LOPP waj V  ,m' lednac^eśmie z kieszeni ma* T r S S ^
jedno'cześniL dyrdrtywy_ m S d T d i l ^ S a ł  ■ £  kteszeni wic^  Kozlięły, kwry, jąk_ u* stał osadzoo® w w iezieniu.

i T. Wiktior Suchecki, dopuścił się de- 
w Rubieże- fr&udpcji na sumę 2704 zł. Kożieca zo-

Fcii uprawnień się Ogólne Zgromadzenie Komitetu Woj. Wi- g d y  d ru g i z a b ra ł m u z b o czn e j k ieszen i f r  T r  rć T T ' j • •
, gdy składeją icńsj. ego LOPP w lokalu Komitetu przy ul. m ary n a rk i 7 zł. g o tó w k ą . S tra ty  p aszk o  in sp e k to r  D yiw k, ji v\ llen sk ie j
ucyj ko munał- Mickiewcza nr . z następują m porzącb (jo w a n y o b lic za  n a  łą c z n ą  sum ę 130 zł. —

P.

kietn dziennym,:
u. . , , , , . l  n  ■ i o  iagaj^Tiie, 2) Wybory prezydium Zgro P a  d o k o n an iu  dabu.tku osobnicy  ci nd

życie lud-ki, to gra, szansa, jak w kar — P iak ty lą  lekarska w szpitalach Oma 1 m adzenia, 3) sprawozdanie Zarządu Konnie- je ch a li tą  sa m ą  d o ro ż k ą . N ap a d n ię ty  ,  7 , , w  „ n,
taoh. z tą  różn eą, jednak, że nie jest tak lipca rb weszło w życi rezporządzeme mm. tu yy0j j .o p p  Za rok 1929, 4) spraw ozdana w szczą ł a la rm , n a  k tóry  zbiegli s ię  są - '  ‘ . '  N,
ślepi spriiw wewnętrznych według kr »r««o 1 skarż i wnioski komisji rewizyjnej, 5) dyskusja nad • . ■ \ i r v....7ptp n . i , v r h n , ; ^ T ^ , \ r h ^ r l Z  dzisiejszym przeć,agr.ęła nad Nowogrodczy

P życie ludzkie to pobojowisko, ustane ‘icą. y rzy .kać prawo p ra k tjb  niu^ Y^ierw Spri,wozdaniam., 6) nrogr-.n daałalności : 5ieuz,K w s z c z ę te  n a ry c n m ia s t d o cn o d ze

B a n a  gradowa nao H otrsgródczyzną
NOWOGRDDEK. 3. 7. ( ). W  dniu ną burza, połączona z ulewą i gradobiciem, 

z nie wyrządzając jednak większych 6zkód.
A 1 1U  c u v ^ c  j  J F  . i  i ra b U l u W U Ł U U J l l u l l l I y  V )  y  b  i ccr  ca i i  i  . i  * t  • « |  |

cistami słabszych nieprzygotowainych do przez rok pracować w szpnalu. Wozporzą- preiimjnarz nudżetowy na ro 193U 7) wi .o nic ustaliło ze napadu rab u n k o w eg o
zwyc;estwa I szlak nieograniczonych możli dzenie zdawałoby się zupełnie słuszni* i mo. ski komitetów Pow LOPP, 8) yyhory: ?) dokonał znany złodziej zawodowy ,Lik
wosc dla swycięzeów. g%ce przynieść tylko '.orzyści. Lecz mestety uZUipchiiające do Zarzadu, b) komisy rewi- Ja n , Cedrowa 41 przy współudziale

Co robić, żeby dojść do k.erowmczego 1 -uaności wyk mama są ogromne Rozporzą- zyJnej c) deJegatóW na Ogólne Zgromadzę- R k , Antoniego Konarski,eu o  2 5
s ia n o w o , w życiu? lak postęp awać, żeby d z tn a  yymaga, aby pf£*tyką odbywała się nie LOPP r u ł , - p ,• V  ,
bvć panem sobie i innym w szpitalu 200 łóżkowym, posiadającym trzy Goście mile widziani, wstęp wolny. Wuowta F e lik sa , Konarskiego* 10 d M l

' jak dojść do władzy, tej wielkiej szJa* eddzfeły: wewnętrzny, chirurgiczny i gineko- iewskiego Edwarda, Cedrowa 32. Podt
chetn aom.cj ? Mój Boże' Wielkie zawrót logiczno - położniczy; po trzy nuesiąci nalo- ROZPffi czas badania Lik przyznał S:ę do zra-
m perspektywy jążeń! Szlachetne i -.m e- j y r «.  z howi “ 1 ^  ^ k a ,  łłmnacząc się, że do

L ecTodw aea najczęściej zapomina w 1 oŁot dpcwrndmch szpitali jest bardzo — 'vlili gosoe -  Zarodu. Komitet przy- konał tego w stanie nietrzeźwym. Z e- 
roapędzie o nelutkich, a+cich pewnych mate ,n.aw. t po uwzględmen.u 1 ! ^  u  w  z To?ew  o d rtiia^a  ̂ e h -  przyj H garek odrfaleaiono u dorożkarza Kodo-
prz .dach  dośw i'dczaln,i.h. Nie dosłyszy mieście mu ejszych na ogolna sum 200  ̂ o i ' Ohr..n\ Kremów Z LChodn 50 sza H.rszy, Kucharska 14, który zeznał 
nieśmiałego głosu cierpliwości. Nie utrzyma liczba doszła p o z ^ e_17 o; * ,r e dzieci j .[okuwa1 je nu koloniach letnich, -or że otrzymał zegarek od Lika jako gwa

krótszy okres niż p-T toku jeńlłi dodać dó z "Gdańską, fte iew u jn k t spędziły kilka_ go- s ta ły ch
nip te po Że lek?.rz który skończy} uniwersytet dżin w Wilnie oprowadzane przez nnejsco- N ap a d  ten  d o k o n an y  na te ren ie  me icgu, z-c wMąiz, ___ J  J   j tti-ł.M.wcłU nnrypm nrzvi,mowane bvłv • • ■ •
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iub sublokatorów

n a  p ięć  p o k o i w  ś ró d m ie śc iu , p u n k t h a n d lo w y ,
Katedralny.

o k n a  n a  p lac

może zarobkować nit mając prawa prak we maturzystki, P0CZLT ’ bJ ^  k o in isa rja tu  pp. te s t  p o tw ie rd z en ie m
«. w id’ać że sytuacja jest naprawdę bardzo '.K<X « t i  r lz  na,czelnikiem wydziału ty lk o  Tego CO niedaz podon o silrś tn y  Opo donosilrśm y

Prawdziwi kierowcy swego losu!
Kto chce odrazu mieć wszystko • 

bęczie miał nic. me
Kio powoli, ale wc-.ąż, nie zniechęcając tyki,

s.ę będzie ziarnko do ziarnka zbierał na cięaka. n n ć y  T  opi:'ki -społecznej i o godz. 12 odje- s t a n ^  b e z p ie c z e ń s tw a  n a  p e ry fe r ia c h
pr: 3 (złość -  temu zbierze s.ę miarka , -  R o z o o rt/ą d z ^  o  praerfobce autobu- T O  » p . x  śred- m ias ta

Kto mając mato, ma jeszcze mniejsze sow. Dn. 1 dwrzesn.a wchodzi w  życie roz |Ąld' y ”  . , f  Kuułw ,kj m iasta ,
potrzeb*, alt dąży do lepszego, do większe- porządzeiie p mimstra robót publicznych z 1 , t c jin ,  r,r / vbeda dzieci ze -Usiłowanie samobójstwa. W  Jn. 2 Pm.
go 1 - to wieksL i lepsze W ła d a  -  ten dn. 17 stycznia, , i .  modą którego wszystkie w  sefcatę t j .  5 ip ca  pizybędą azieei ze K Szotem Prost" 29_ us ował papetoJĆ
będzie panem sobie w przyszłość1 'autobusy, ze względu na konieczność ^pa«- kolony. Tow. .Kolonii Letnich -  17 w Ma- W stanie

Wiadomość Zanikowa 2. Adm. „Słowa“ od 9 do 10.
«

» r i

P A D J O
PIĄTEK, DNIA 4 LIPCA 1930 R.

W E Z W A N I E

e muszą mieć drzwi z tyłu. Z lego po Ln iY neszen ia Komitetów Rodz.cieU niezzgrażającym życiu desperata odwieziono
Yada na książeczkę w P.K.U. pewną sumkę, wodu interesowani muszą do tego terminu Y J , ic0; w iCT zolimce. bo szpitala żydów skiego,

przerobić wozy o ile wozy te n;e mają drzwi , -  • • * •

Kto ze swych zarobków co miesiąc od- stwowe 
ia nu książeczkę w P.K.O. pe- 

jest dobrym kierowcą swego losu
K tt nie zapom;na o P. K. O., będz,e z tyłu. 

mirt wiele i będzie niezależnym w przyszło — Zawiadamiania o licytacjach Mimstr. 
*, zdooędzie powodzenie w życiu. J L. skarbu w nowej inistrukci', wydanej dla

—1 U nas inaczej.
mvśl rozporządzenia

Z dniem 1 bm w Również Gutowska Wanda, Khlwaryjska 
Rady M nisrrów" we 125 usiłowała popełnić samobójstwo przez

mysi rozporząu^ema wypicie subłimaiu. Despetatkę odwieziono w
S * -  uIaI T , . i PWnri. 8 iin o  — dr 2 sianie n.egroźnym do szpiteJa Sawicz. Przy-

Wobec likwidacji Wojskowego Zjedno­
czenia Spożywczego Spółdzielni z *>gr ud-

11.58: Sygnał czasu. pow. w Warszawie i Oddziałów W l.i.e i
12.16 — 12.40: Muzyka z płyt gramofon. Poznaniu, wzywamy wszysrkich wierzycieli

1300: __ Kom- met, orol > tek z rachunków otwartych, ,ak i akceptów
bez wzgiędu ńa termin ich płatności, oy we 
•własrąm ,nteflfcsie zgłosili jak lsf ychlej swe

czyna ciężkei warunki m'aterjalne.

O G Ł O S Z E N I E .
Na 8 kilometrze od Wilna przy szosie Wilno — Niemenczyn w dniu 

23.VI.—30 r. znaleziono zwłoki kobiety lat około 22. szatynki, z podcętemi 
włosami, budowy' prawidłowej, nieznanego pochodzenia, ubrana była w bron- 
zową krótką sukienkę z długiemi rękawami, z białym kołnierzykiem, w bia­
łych pończochach.

Ubranie zmarłej znajduie się w wydziale Urzędu Śledczego m Wilna 
do rozpoznania.

C—> P a fa ł Ł o b an o s
Sędzia Śledczy Okręgowy I rew. pow. Wileńsko-Trockiego.

“ T

bywać się będzie oJ godz. 8 rano
4 t e S l S W  W w,lnie, gdzie odu N ap ad  .gbutlkOwĄ p u d  T ra b a m i wj& osi W." Piotrowicz
nośne „aporząd mie nie zostało dotychczhs Wczoraj około godz 2  na jadącego po 1 P°fNhrffly z Warsz.
wydane i urzędy nasze funkcjonują do 3 towar z miasteczka Traby do Lidy Ni- . . 1 ‘ 19-50: Audycja poswęcona pamię-
P° doi. ce la  O la n d z k ie g o  w  id leg ło śc i 2 kim, w y Ł  Ł i S ^ - ^ c y t a c j e ^ ’ i& r o d ™  w

[*E A T P  I M U ZY K A  0 n r u steczk a  bob o tr.ik i w  p o w iec ie  li- wyk. 7. D. f |  W
dzkim  n ap a d ło  dw óch  u zb ro io n y c h  w  1 19.50 — 20- Program nu sobotę,

  Taatr miejski lutnia. Dz:ś gran’a bedzie re w o lw e ry  osobników, kótrzy po  ste 20 — 22.30 Transm. z W arszawy. Pra
w dalszym ciągu najno^oza komedja Lcnza ro ry z o w a n iu  01 'andzkiego  z ra b o w a li sowy dz;en. radjowy, koncert koim.
„Perfumy moie1 żony , która na, premjerze mu 1 5 5 3  z}. i zb ieg li w  n iew iadom ym  
odniosła wielkj sukces artystyczny dzięki do , , N

zespołu oraz efektow'nej wy- Jeaen  ^ oandy ti w był „ama-

17.15 — 17.20 Program dzienny.
17.20 — 17.35: Kom. L.O.P P pretensje, gdyż chcemy przystąpić do ich re-
17.35 — !8. „Poeci wileńscy" część X gulcwaniai.

/g eszen ia  należy kierować do Wojsko­
wego Zjednoczenia Spożywczego w \ \ a r - 2a 
w ić Nuwy św iat 69 i do Oddziału w Wilnie 
ul. M.ikiewicza 13.

WOJSKOWE ZJEDNOCZENIE 
SPOŻYWC7E 

Spółdz elnia ograr Mp w likwidacji 
w Warszawie.

2230 — 23.30: Muzyka z płyt grlamof.

skonałej grze 
stawie. W rolach z a r z ą d z o n o. . .  Ma wic. y* główniejszych wystąpią sk u ’A’a n \ .  Za b a n d ) -tam i

zb v - w ie lk ie  u p ro sz c z e n ie  u p a tru ję  w  P u łsk  T o w  K io jozn . w  S w ię c ia n a c a  eychlerówna, Ceranka, Koz«owska, Ciecitrski pośc ig , 
p o jm o w an iu  cen tra lizm u  p rzez  a u to ra  p ra w ie  nic nie s ły ch ać . A p rz e c ie ż  ja- Dytrych i Wasilewski, który sztukę tę wyre _  k, adzież na szkodę związku kupców, 
a r ty k u łu  (m .)  C zo ło w y  p o s tu la t reg jo -  k eż sz e ro k ie  p o le  do d z ia ła n ia  m ia łby  żjjserował. W dn. 2 hm. Arttmjusz Koculski, W. Pohu
m  izmu d o m a g a  sio wzmagania siły z łicznem i o d d z ia ła m i —  O k ręg  W oje- w ~ W  a W S T i  ia?ka 5 zamtIdował 0 skr?dz®ni“ z j amkni^& J skim. Dzis po raz 3 tryskająca humorem i ê ; 2a pomocą wyrwania skobla 39 zł eotow

GIEŁD \  W ARSZAWSK \
z dnia 3 lipca 30 r. 

Waluty i dew izyp rzyciąga jące .: s to l ic 'c g r o n a ln y c h  Te- wódzki Polskiego T o w a rz y s tw a  Kdajo- S z ^ ń c z ą ^ w - r w ą  wyborna ■'krotochwi- na Szkodę Z w ią z k i K u p ć T w ^ t s z l L r -  
v n .  m m o n  WlinK',- M odinlon P l„ re n -  7ti!m,R7Rrm yit W/Onlol ja yrandona „Ciotka Kairola". go się tamżt 1

n :e, Dotychczas przedstawienia tej arcywtso- _  Nieszczęśliwy w y p a d ł.  W  dn. 2 bm. _
d łej kroTOch.vil odbyły się przy szczel ne wy- Kamińska Józefa lat 19 wieś Mieszkance 5 w 7 * '~\"k7 Ynnrkra14V39*'-—'""4S 50

„ ,  ^  . , L i. • 7 pełnionej widowni. Bezustanny śmiech 1 o- czasie krajania sieczki przy kieracie została \  ’'ri. o onq ’ «029 ’__
ro w a c  O sw o ją  ro ję , o n a h z i ą  m;,S’ę Lindr. ńwtezaś akcii Mwaratntea tei sztuce, „ap ™ m  4 , „«««, — „rei “  H ? 8- Nowy York 8,909 — .8,939^ —

,88
go, co mają Włosi1: Medjolan, Floren- znawczego w  Wilnie! 
cją, Rzym Neapol ,i t. d., tego, co mają Jeszcze rzecz jedna na zakcńczc 
N iem cy Monacnjum. Frankfurt, Lipsk, nieco osobista, co proszę łaskawie
B e' f : V, ro w a ć  0  SW° B  O nai ż f ą  im sję kla?ki podczas akcji towarzyszą tej sztuce, uderzona dysdem w prawą nogę-póniT eilo

V Włosi przecież zawdzięczają to nąjg5ośniej, upom nają się w Pr, ;ce: wystawionej równucześme w teatrze letn m jana, fafc nieszczęśliwie, że złamała nogę. Po orT c L _  ofiw d
 ..................................  ' \ć w Warszawie. Reżyserja spoczywa w rekoch szkoaowrną odwieziono do szpitala św. ja- Ł

Mamy do sprzedania
na bardzo dogodnych warunkach i 
przystępnych cenach większą ilość 
majątków ziemsuich i folwarków o 
dobrej glebie z dobremi zabudowania­
mi i komple;nvm inwentarzem. Ajencia 
„Polkres" Wilno, ul. Królewska 3, 
teletoi 7—80. —o

124,90 -  ■ 24,29. Gdańsk 
173,02. Hclandja 358.83

n is .u ry czn em u  reg jo n a lizm o w i sw e g o  W  Ino i K ra k ó w ", led n o  i d ru g  e, choć 
■ansłwa, N iem cy  o rganizacji- zw,i'ązko- z in n eg o  ty tu łu  —  m a ją  d o  le g o  pe ł 

ej R zeszy , k tó re j zd o b y c ze  n ie zd o ła- n e ; h is to ry c zn ie  u z a sa d n io n e  p ra w o . 
. ‘Tłum ić c e n tia łis ty c z n a  po lityka  p ru - Je d n o  i d ru g ie  o d g ra d z a  się czasem  z 

aka B ism arc k  w y ch o w b ł ty lk o  s e p a /a  n ie ch ę c ią  „o d  ła sk aw y c h  w zg lę d ó w *  
ryzm  : p a r ty k u la ry z m  n iem ieck i. W a isz a w y . C zas’am i się  odezw  e ja k a ś

A u to r zna lazł je d y n ie  u zn a n ie  d la  nu*ka, t r ą c ą c a  se o a ia ty z m e m , a lb o  z 
w p ły  "u o ży w czeg o  reg jo n a lizm u  na j u d  W a w e lu  n a jp o sp o litszy m  p u ty k u  
w zm ożen ie  p rac y  k ra jo z n a w c z e j. O d  la ryzm em . T o  jed n o  je s t  p ew n e - 2 w iś

■■
n•
8
B
»

| -9?wtw im nrm 3HM |

Francuzka
nie bojaca się niewygód mieszkanio­
wych poszukiwana na wyjazd na w!eś.

WYPADKI I KRADZIEŻE

,15 — 34,97. Praga 
j a ;  i t r  czwarte —

o a ń s tw a , N iem cy  organizacji- zw iązko- z in n eg o  ty tu łu  —  m a ją  d o  le g o  p e ł Sv- Wyrwfcz ^  ctwowiski^go. koba. , . 8.921 — 8[941 — 8,9oi Szwajcarja 173,06 v  -
- - - - - J - - . . 5  0 .  - 1 — Pożar. W nucj z 30 fT-aryre. na 1 t  -1 J .  , 73 4n _ 172 63. Wiedeń 125,93— 126,24 ® Wiadomość w Adm. .Słowa* pod H. P.

na szkodę Kuruczyckiego Bolesława w.asci- _  J2£ m  wlochy  4 5 7 7  _ 16)8y _  AC65
cielą maj. bosnow-ca, gm. kiemiehskiej spa- RpH;, „  nhr itach nrw-atnvch 919 71 »w«>ctib»wbj * P W " . ł W !

-W y p a d k i w cjągu dobv Od dnia 2 bm y  się budynek, w którym mieść la się obora, Berim w ‘>br'>tach prjW3tnyCh “ 12>7L
godz. 9 do dnia 3 bm. zanotowano ogółe.,* i mieszkanie fornala. Straty poszkodowany o- Panien; nrcujentow.
różnych wypadków 33 w tem kradzieży 4, blicza na 9.500 zł. i ^  p "cpn
opilstwo 10, przekroczeń .dmimstracyjnych 8  — Utonięcie. Utonęła w czasie kąpieli Pf, . v r„ka inwestvcvma 110 Pn-młow- Hn

, r  1 , ^ - 7  Y jp a d *  Wczoraj WoroW.j atarzyn, ze ws B .taeze , % .

»
«<
s
*

nach popołudniowych zranił się uężkc w rakowskiej.
tęgo musi "zaczynać !* W to łT w iśm o , świ^ Ł ^ w a  RyChle‘ wv nięcłozlotow ki. Posterunko B.mku PJo ^  t a j o w e ^ l
Cl< W ty w z g l ę d z i e  p-ZJK>adem c-ałej rycz,na w ie lk o ść , a Z tę sknym  h em ałem  Ofiarę wypadku przewieziono do szpitala 1 > e ra , 27. 1 r  u lo w  al pościć T ^ l m e ^ n r c  ' lkU K-ra,owe
POISCC. Ma p e łn j ty tu ł d o  te g o ; z  W d Z w ie ż y  m arj'ack ie j, z ce leb ru j j:y m  g łc  św. Jakóha gdzie wkrótce zmhd me odzy- w ubieg fatezywą monetę 5-cio zfotową na °fen^ e dula'owe 76 4 5
nc, z N o w o g ró d k a  w y sz ła  b o w iem  n a  sem  Z y g m u n ta  —  z a s ty g ła  w  p iękn ie  skaiwszy przytomności. rynku Nowogródzkim.
c a ’ą P o lsk ę  n a jw y ż sz e  i n a jp ięk n ie jsz e  p rze sz ło ść , je j g o d n o ść , a n .ek ied y  i —  Niepokój na u licy  Pokój. N;  _________________
■nn [ iw an ie  •ziemi o jczy ste j, w  ca łe j m a ło ść . O  p rz o d m ą c ą  ro lę  d u sz y  W  dna T uhiilew icza R a jm o n d a  K o n arsk ie g o  5.i
^ a rw ie  i p la s ty c z n o śc i, n ie  m ó w iąc  o w  P o lsc e  w-szysc) u p o m in ać  się zgod  nocy  w czo ra jsze j d o k o n a n o -n a p a d u  .
ska n ap ięc ia  m yśli i uczuć. nie m usim y. Alek bandę* Patkowski. ra b u n k o w eg o . O k o liczn o śc i n a p a d u

cziasem. . je d en  o d d z .a ł P o lsk . b )1 y  n as tę p u ją c e . T u b ile w ic z  je c h a ł do-
1 ■ '  ajiozn w  W iln ie , d ru g i s ła b y  w  -------------------  ro żk ą  d o  sw e j k rew n ej Jó z e fy  Jank ieie-

O łębok iem , o d z ia ła ln o śc i oddz-a łu  w icz, z*am. p rz y  uł P o k ó j n r. 11. G dy

silitu  energicznych, wymo"'-
K IlltU nych i piśmiennych 
którzy chcą otrzymać posadę na ko­
rzystnych warunkach, zechce zgłosić
się wiaz z dokumentami na ul. Mic­
kiewicza 22 m. 8 (111 brama) te!. 14-05, 
od 10— 1 i 4—7 wiecz. -o

—83,25. 1 proc. 
z:emskie dolarowe 76, 4,5 proc. ziemskie — 
{>6.25. 5 proc .w arszawskie 59,25. 8 proc. 
w arszaw ski 77,25. — 76.75. — 77. 8 oroc. 
Lublina 70. 10 proc. Radomia 84

A k c j a :
B ank Dyski mowy 116 B Polski 163.50 

B Zw. Spó'ek Zai. 72,50 Strem 92. Często 
c»c 32. Cukier 30,75 — 31. Ceg.elsni 52,

Szczotki i pędzie
najwygodniej kupić tylko w f-mie

3. s y m a a o tfiu "
Wilno, ul. Ś-tc Jaftska 7,

vis a vis Uniwersytetu. —g

GRAND HOTEL w Warszawie, 
Ciimielna 5, 

przy N. Swiecie, Tel. 7-96, ł06-33 i
336-30. 75 pokoi z nowoczesnym Kor- 
fortem urządzonych od zł. 5.50 na dobę 
..'■az z pościelą, bieliziią . oświctlenien

r



S Ł O W C

^ ^ je s tr  ^ n r i lo w y
w dniu 20. III 1930 r.

9104. IL A Firma: „Bfcrman Berko i Płotkin Abram S-ka"
Spółka zos+ćła zlikwidowana i w j kreślą się z rejestru.

734 — VI

DO RŁJESTRU HANDLOWEGO DZIAŁ A SĄBU OKRĘGO 
WEGO WCIĄGNIĘTO NASTĘPUJĄCE WPISY:

w dniu 10. 4. 1930 r.
11796. I. A. Firma „Polaki Sklep Spożywczy Czajko-w 

&u Jożef w Wdnie, ul. Trak' Batorego 2. Sklep spożywczy i 
tytoniowy. Firma istnieje od 1929 roku Właściciel — Czajkow 
3ki Józef, zam. tamże. 688 — VI

w dniu 10. 4. 1930 r. 
o398. II. A. Firnu „Kantorowicz AloWsza“ obecnie brzmb 

„lYUsiel Kantorowicz". P u . Jmiot: Skup surowców krajowych. 
Frm'a istnieje od 1929 r. Właścicielem obecnis jest Kusiel Kan- 
torov.iez, zam. w Pąkowie, pow. Moiodeczańskiego. Na mocy 
aktu darowizny z dn, 3 października 1929 roku* cblatowanego 
przez Wacława Kuźmickie go Notarjusza w Rakowie w dn. 4 
października 1929 r. za nr. 645, przedsiębiorstwo Mowszy Kan 
torowicza przeszło na własność Kusiela KantorowTcza.

73o — VI.

11797 I. A. Firma: „Charciewicz Anna" w Wilnie, ul 
Antokolska 4. Sklep spożywczy. Właściciel — Cnarkiewicz An­
na, zam tam ie. 689 — VI

10143. II A. Firma: „zćłtak Ester*. Przedsiębiorstwo zostać 
lo zlikwidowane i wykreśla się z rejestru. 736 — VI.

w dn:u 9 iV 1930 r.
11552. U A.. „Głowiński Antoni V Przedmiot: fabryka 

cukrów czekolady i pakowania towarów kolonjalnych. Siedzi­
ba w Wilnie, ul. Tatarska 6 . 705 — VI

10383. II. A. Fu-ma: „Bejnarowiczowa Marja". Przeasiębor 
stwo zostało zlikwdowane i wykreśla się z rejestru.

737 — VI.

w dniu I2.1V 1930 r.
11736. I. A. Firma: „Logon Apolonja" w Wilnie, ul. Kon 

diktorska 30. Sklep spożywczy. Firma istnieje od 1928 r. Wła­
ściciel — Łogon Apolonja, zam. tamże. 706 — VI

11737. 1. A. Firma: ,JVlanska \la rjd " w Wilnie, ul. W. 
Stefańska 18. Sklep ludowych instrumentów muzycznych. Fir 
ma istnieje od 1827 rokul Właściciel — Mariska Marja, zam. 
tamie. 707 — VI

w dniu 4. 4. 1930 r.
4278 I. A. Firma: „FNchtmai, Michel‘\  Firnu, obecnie brzmi 

„Cnaja eUża.." Przedmiot — sklep ai ■ rkułów spożywczych i 
galanterii Właścicielką obecnie jest Chaja Baran, zam. w 
Grodku, pow. Moiodeczańskiego. Na mocy akru darowizny z 
dr. 6  marcia 1930 roku oblatowzmego pizez Wacława Kuirnic 
kiego, Notarjusza w Rakowie w dn. 6  marca 1930 za nr. 484 
przedsięb orsitwo Mirhli Flechtman przeszło na własność Chai 
Baran. . 726 — VI.

11738. 1. A. Firma „MaKOwaid Tomasz" w Wilnie, ul 
Mostowa 8 — 15. Sklep spożywczy Firma istnieje od 1930 r. 
Właściciel — Makowski Tomasz, zam. tamże. 708 —VI

w dniu 10. 4. 1930 r. 
4650 II. A. Firma: „Ż urow ski Feliks* A 

zostało znkw'aowane i wykreśla się z rejestru.
Przedsiębiorstwo 

727 -  VI.

KINO-TEATR

„ H  E  L  1 0  S “

Dziś! Przebój n iem y j od godz 4.30 do 7-ej ceny miejsc zniżone- BALKON 60 gr , PARTER 1 zł. PRłmJEkA!

" s S , ? *  A N I c Ł  N A  B A G H I S K U  * " S . ,cy  u w a g a !  n  r e w j a  m o r s k i e -

G O  O K A  w  W a r s z a w i e  » U $ J U S C H  W A R S S A W I F "
muzyka, śpiew, tance etc. Pocz. o g. 4.30, ost seans o g. 10.15.

K I N O

M I E J S K I E

SALA MIEJSKA 
ul. Ostrobramska 3.

Od dnia 1 do 6 lipca 1930 .oku włącznie będą wyświetlane filmy:

„ U  P I Ó R  ¥ * *
Sensacyjny dramat w 2 serjach, 12 aKtach. W roli głównej: Harry Peel. Naa program: „BOuUŚ STRaŻaKIEM' 
komedja w 3 aktach. Kasa czynna oa g. 5 m, 30. Początek seansów od g. 6 -ej. Następny program: . 0  MATKO*.

■

Pierwsze Diwięno- 
we Kino

.HOLLYWOOD1
Mickiewicza 22.

D Z I Ś !  Wielka kreacja mar W O  M , S B  f i g  ^  g k J Ć  Role główne odiwa- 
śpiewno - dźwiękowa p t. f f M  . * . r  “ ‘ I fc J S . P  J Ł  t &  ' .UW rzają: znakomita BET- 
T7 COMPSON i ulubieniec publiczności RYSZARD BARTHELMESS. NAD PROGRAM: DODATEK MUZYCZNO- 
ŚPIEWNY z opery .RiGOLLETO" w wykonaniu słyn. zespołu. Początek seansów o g. 5-ej, ostatni 10.30. Dogodź. 
7-ej ceny miejsc: PARTER 1 zł., BALKON 80 gr

Polskie Kino
, W A H D A ‘

Wielka 30. Tel. 14-81

Dziś! Najpiękniejszy film sezonu, osnuty na tle słynnego dzieła AL. JOLSONA ŚPIEWAJĄCY Bł AZEN. Jeayny 
prawdziwy Śpiewny film  z udziałem znanego solisty śpiewaka p. X, który wykona szereg odpowiednich romansów 
i znaną piosenkę H l l  . " f  t l k l i ’* Porywająca pieśń miłosna w 10 akt. 
SONNY BOY do filmu «.«il M J l l l i i ł r l l  !l’( Vll£litill * 1 “ Kl Nad program: najnowsza komedjo- 
farsa .Donżuani’ p t. .DENNY SZALEJE- farsa w 8 akt.

o418. I. A. Firma: „FinkisJjZtejn Fejga". Przedsiębiorstwo 
zostało zkwdowane wykreśla się z rejesdu. 728 -  VI.

11739. 1 A. rirm a: „Mindel uiba‘ w Duniłowiczach, ul. 
Wileńska 10. Herbaciarnia i sprzedaż zakąsek. Właściciel — 
Mmdel Liba, tam. tamże. 709 — V

11740. 1. A. Firma: „Milanowskai Klaudja1* w Lidzie, uł. 
Slobodzka 1 Ni. 81. Sklep spożywczy i sprzedaż piwa. Firma 
tetnitje od 1929 roku. Właściciel — Milanowska Klaudja, zam. 
tamże. 710 -  VI

5573. II. A. rirm a: „brem basia". Firma obecnie brzmi: 
„Sapozrrikowa basia 'i Z powoduj zamiązpójści'a właścicielki 
przedsięb orsiwa obecne jej nazwisko orami: Sapożnikowa.

729 — VI.

6690. II. 
daż towarów

A. Firma: „Korklińska Gołdd"
spożywczych i galanteryjnych.

Przedmiot sprzev 
736 — VI.

5636. Ii A. Firma" Kapłan FPIga". Firma ooecnie Dizmi: 
-Minh K.płan“. Właścicielką obecnie jesr Mina- Kapłan zam. w 

Woronowie, pow. lidzkicgo. Na mocy aktu darowizny z an. 20 
luiego 1930 roku oblatowanego przez Władysława Strzałko, 
NoWjusza w Wilnie w dn. 20 lutego 1930 r. zł nr 645 przed 
siębiorstwo Fejgi Kapłan przeszło ma własność M.ny Kapłan.

730 — VI.
w amu 19 III, 1930.

8098. II. A. Firrńa „Kapłan Sora". Przedsiębiorstwo zostało 
zlikwidowane ; wykreśla się z reiestru. 733 — VI.

6 ł« I i A. r-rm-' „uutlewicz Leja". F rma obecnie brzmi: 
„Leja Finkielman". Z powoau zamążpójscia właścicielki przed 
sębiurstwa obecne jej nazwisko brz.m „Finkjeiman"-

731 — VI.

o-i Bdusittm
choroby skórne, 
weneryczne i mo- 
czopłciowe. 

Mickiewicza 28. Od 9—1 i 4—8 w.

0- f  filirhlTft choroby skórne, wene- "1 II 1 |j ryczne i moczopłciowe. 
Wileńska 3. ( i  8 -1  i 4—8. Tei. 567.

choroby skórne, we­
neryczne i moczo­
płciowe

Mickiewicza 4. Od 9—12 i 4—8. Tel. 1090 
choroby weneryczne i 
narządu moczowego. 

Mickiewicza 24. Od 9—12 i 5—8 . Tel. 277

O-i Mfofltiowa
rządu moczowego. 

Mickiewicza 24. Od 12—2 i 4 —6 .Tel 277.

O -i KtoigiDeig
Mickiewicza 4. Oi

II-I ZelddWKZ

Pulowery kamizelki tenisowe i wełniane, 
skarpetki flor i fil d’ecosse

P ó l U d  S k ł a d n i c a  G a la n t e r y j n a
FRANCISZKA FRLICZKI

Zamkowa 9 (róg Skopówki), tel. 6-46

W

Nauczycielka
dużą praktyką przyj- 

lato

P R Z E T A R Ć
Gabinet

R a c j o n a l n e )  
s m e i y k i

na wsi na lato liBTNIKtilP
obowiązki pizygotowa- po 5 zł. przyjmę 
nia dzieci de niższych wiejskiego dworu, 
klas gimnazjum za mi- tarska 17 m 3. 
nimalnem wynagrodze­
niem. Oferty proszę * • ■ ■ ■  W H i m

łady sław Milewski, 
syn Amoniegc i 
Petroneli z Pat­

kowskich, uczeń ślu­
sarski, zamieszkały w 
Pleszewie Wielkopol. 
ul Sienkiewicza 36, 
poszukuje brata swego 
udwaida oraz sióstr 
Heleny, Jadwigi * Zofji. 
Ktoby wiedział o mitj- 
scu ich zamieszkania 
proszę zawiadomić pod 
w y ż e j  wskazanym 
adresem. —

do
Ta-
—o

' s tero w a ć  do admin |

L>YKhhC|A LASÓW PAŃSTWOWYCH W  WILNIE MNIEJSZEM OOl ASa A, ZE OMA 8 LIPCA 1930 ROKU, O GODZ. 12-EJ W LOKALU DYRLKCJ1 
(UL. WIELKA NR. 66) ODBĘDZIE SIĘ PRZLTARCą NA WYDZIERŻAWIFNIE NIŻEJ WYMIENIONYCH RYb OŁÓSTW:

a.

- j

N A Z W A  o b j e k t u

1 
Nr

 
gr

up
y 

1

Obszar ha
Cena wywo- 
ław. złotych 

w zlocie

Wadjum

złotych

'

U W A G I
Nadleśnictwo Powiat Gmina

1 Jeziora Swirki, Pietruszany, Kaczanowszczyzna 29 Hoduciskie Święciański Twerecka 91,98 500,00 2oo,oo
2 Jezioro Dzisna 28 n Duksztańska 2395,50 15,000 00 5ooo,oo
3 Bałtis — » Daugieliska 22,26 250,00 8o,oo
4 Wstęp do jeziora Narocz B Duniłowickie Posiawski Kobylnicka 8009,00 1,500,00 5oo,oo
5 Szwakszty, Duża i Mała C V Święciański Komajska 1093,00 450,00 l5o,oo
6 Miastro 51 n Postawski Niekasiecka 1328,00 50u,00 2oo,oo
7 Miadzioł i Szyrmież 52 a * 9 1169,75 45u,00 15o,oo
8 Rzeki Mereczatika, Rudomianka, Z\vigrda 5 Międzyrzeckie Wd.-Trocki Rudziska 74,50 300,00 loo.oo Poławia się pstrąg
9 Jeziora Obstra (Przebrodzkie) 49 Miorskie Brasławski Przedbrodzka 1056,00 10,000,00 25oo,oo Poławia się leszcz i stynka

10 Rzeka Wilja od Łubowa do Santoki 2 Niemeńczyńskie Wil.-Tiocki Nienteńczyńska 88,83 650,00 2oo,oo
11 Wstęp do jeziora Świr A Podbrodzie Święciański Świrska 350,00 350,00 I5o,oo
12 Rzeka Wilja od Santoki do Michaliszek i je­ *

ziora Homel, Stara Pięta, Dzięcioł, Ga-
rań, Miadziolski Us 3 Wil.-Trucki Worniańska 187,00 182(i,00 000,00 Tarlisko łpsosia

13 Jezioro Dryngis i Dryngiszcze 19 Swięciańskie Święciański Daugieliska 400,00 4000,00 15oo,oo Jez. sielawowe
14 Jeziora Mejgieżerys, Bierżynka, Podcejkinie,

Podolinka, Markwiany, Alarkwinajtis 25 n • Zabłociska 72,12 40(i,00 15o,oo
15 Jeziora Siowry, Aszyrynis, Bałtagoła, Lime-

mark, Lokajka 8 Janiska 90,34 1200,00 4oo,oo
16 Jeziora Międzyrzeckie, Korwie, Łukno, Bie-

dugnia, jeziorko Ukuć, liga, Turgojcie 17 Trockie Wil -Trocki Rudziska 188,87 1600,00 600,00
17 Jezioro Błahodatne-Krasne i trzy objekty J

bez nazwy — 0 B 31,00 350,00 15o,oo
18 Rzeka Wilja w Zakręcie z odcinkiem w Buchcie 1 Wileńskie Wilno Wilno 65,00 300.00 1 00,00
19 Jeziora Berce, Miedźwiedno, Otużka, Oplesso,

Głuboszcze — Brasławskie Brasławski Slobódzka 1 40,50 700,00 25o,oo
20 Jeziorka Podrojcie, Szaki, Skrzypki — — Opsa-Rymszanska 98.40 500,00 2oo,oo
21 Jeziora Ramiona, Kruhłoja, Szareniec — — — Pluska 31.20 255,00 loo,oo
22 Snudy (część) i Krewce 37 — • — 1657,25 61UO,00 2ooo,oo

K o-
L e c z n i -  głowa- pod A. P. -or  z e j. •_______ ___________

Wilno, Mickiewicza 31 _  — „  .
m. 4. 00 s z y c ia  ceffer IrlannzkI

kobiecą konser-potrzebn„ jest pod-— szczenięta rasowe
wuje, doskonali, ręczna, ul. Królewska 3 odstąpię — Chocimska ------------

odświeża, usuwa jej m. 5. —o 12 m. 4r —o PIANINA
skazy i braki. Masaż — 
twarzy i ciała (panie).
Sztuczne opalenie ce­
ry. Wypadanie włosów w powjec ie ' Brasław- 

hipłeż. Naji iowsze sj,im potrzebny od za-

BEZPŁATNIE
lokujemy gotówkę 
na oprocentowanie 
u osób solidnych, z J  
gwarancją zwrotu ' 

w terminie 
Dom H.-K. .Zachę­
ta ’ Mickiewicza jgl, 
tel. 9-05._______ —o

Do majątku

zdobycze k- imetyki ra- raz Magazynier-Pisarz 
cjonalnej. starszy, samotny Zgło-

Cudziennie -d g. 10—8.
W, Z P. 43.

szenia ze wskazaniem

I l F f l r i P  KOBIECĄ 
l i r  U l ł ę  konserwuje, 
doskonali, odświeża, 
usuwa braki i skazy. 
Regulacje i trwałe przy­
ciemnianie brwi. Gabi­
net Kosmetyki Leczni­
czej „CEDIB* J Hry- 
niewiczowej. Wielka 18 
m, 9 Przyjmuje w g. 
10—1 i 4

referencyj i adresów 
dawniejszych posaa 
kierować: poczta Wiaze, 
skrzynka Ns 35. — Z

Folwark
w pobliżu Wilna, 
koło st. kol., obsza­
ru około 100 ha, 
sprzedamy za 6.000 

doiarów 
Wileńskie Biuro ko­
misowo Handlowe, 
Mickiewicza 21, teł. 
152. - u

iiaj słynnie j- 
szej wszechświatowej 
firmy .Eratd* ora Bei- 
tinga i K- A. Fibi- 
gera, uznane za naj­
lepsze w kraju, sprze­
daję na dogodnych wa­
runkach Kijowska 4 

m. 10.

IiOKUbE

Sprzedaje się
PL AC 1 dzies przy ul. 
Kalwaryjskiej. Dowie- 

_  dziać się- Polocka 14 
I  m, 1, od 4 do 7 wiecz. 

Gierasimowówna. —o

Przyjm ę
•7. W.Z.P.^5 r‘a mieszkanie z cało- 

dziennem utrzymaniem 
osoby starsze, opieka, 
wygody zapewnione. 

■B Bankowa 1 m. 9. par- 
ter, front z Makowej 

. 1 czy Kijowskiej. ■ -o

i k D m n M i a Pn'v)joraz Gabinet Kosme­
tyczny, usuwa zmarszcz 
ki, piegi, wągry, łupież, sytecka 9 m. 
brodawki, kuizajki, wyr- ■ -ni~rM*f & 
padanie włosów. Mic * 
kiewicza 46.

do wyna­
jęcia, ul. 

Uniwer- 
15. —o

PARCELA
z novremi zabudo­
waniami, obszaru 16 
ha, 11 kim, od Wil­
na do sprzedania 

za 1.700 doi. 
Wileńskie Biuro Ko­
misowo - Handlowe 
Mickiewicza 21, tel. 
152. —o

autobusem 
z Grodna 
dc Wilna 

dnia 1 lipca r. b. zna­
leziono pieniądze, do­
wiedzieć się w admi­
nistracji .Słowa’. —o

Zgubioną ksiązKę woj- 
SKOwą, wyd. przez 
P. K- U. w Wile>ce, 

na imię Antoniego He- 
rasimowicza, rocznik 
1900, unieważnia się,

I I I I M  I I W — M  A

jLW M lSK fl

Oferty na ustalonych formulaizach oraz kwity Kasy Skarbowej z wpłaconego wadjum należy składać lub przesyłać do Dyrekcji w zalakowanych ko 
p e racn  z nadpisem: ,.Przetarg na rybołóstwa" do dn. 7 lipca 1930 roku. Oferty złożone na nieustalonych formularzach nie będą brane pod uwagę. Dnia
8 lipca w obecność przyby tych oferentów w oznaczohej wyżej godzinie odbędzie się usrny przetarg poczem nastąpi otwarcie ofert. Dyrekcja zastrzega so­
b ie prawo zatwieidzenia ofert i wyboru oferenta. Warunki umowy są d o  p rz e jrz e n ia  w referacie rybactwa Dyrekcji w godiz. od 12 do 14 codziennie (uJ. 
Wielka nr. 66, pokój nr. 13) tamże też można otrzymać fomularze ofert i wzory umowy.

DYREKCJA LASÓW PAŃSTWOWYCH W WILNIE.

ZGUBIONE
zaświadczenie o ukoń­
czeniu V-ciu kl Gunn, 
Tow. Ros , wydane na 
imię Sobolewskiego 
Romana, unieważnia

 ______

p  LPtfiiSKO-pSSSiSPSt Poszukuje się i i  dzioną książkę woj- 
'Ufrfl,. ' maj. Mikszany, 2 kim. 50 agentów akwizyts- ”  skuwą, wyd. przez 

_  . . od przyst. Kamionki, rów, mogą być i panie, P K. U. W ao, rocz.
I ■. UKUje sucho, las sosnowy, wysoki procent. Refe-1893, na imię Jerzego

posady gońca, w oźne-Int.: Mostowa 3, dom rencje solidne. Zgła-Trusiewicza, zamieszka-
go, lub jakiego innego spółdzielczy, Dziemid-szać się Cicha 3, Pral-łego w fał. Lcgow- 
zajęcia. Pióromont l l  ko, od 8 —10 i od 5—6. nia i farbiarnia, od 9-ej szczyzna, gm. Polań-
m. 23, Czesław Cze- ZTZS —I do 11-ej rano. —oskiej, pow. Brasławski.
kołowski. ------------------------------ -------------------------------------------------------------------

I
I

Zamyślony pogładził brouę.
—  Co za pech! —  mruknął, — ale 

może pani pomyśli jeszcze? To mój 
adres. Mam telefon i jak tylko pani po- 
dzwoni, zaraz przylecę jeżeli pani bę­
dzie miała wolny wieczór, spędzimy go 
nienajgorzejV

Zaczekał, z'anim dusząca się od 
śmiechu Wirginja nie przepisała adre-

—  Czy nie zechciałaby pani spę-' 
dzne dzisiejszy wieczór w mojem towa­
rzystwie? —  zaproponował nieoczeki­
wanie. —  Coby pani powiedziała na 
dobry kawałek mięsa z cebulką i bute­
leczkę piwa, albo czegoś w tym rodza­
ju? Dawno już nie byłem w tern mie­
ście i z przyjemnością powłóczyłbym 
się z panią po ubcach.

Wirginja przybrała wyraz pełenjgoi 
dności i powagi.

—  Jestem dzisiaj zajęta, —  odpo­
wiedziała tonem zannym.

Ale Sam rantch nie dawał za wy- 
granę:

—  Dobrze, więc jutro. Moglibyśmy 
trochę pobomblować. Pani może się 
nie krępuwać ze mną: i,a nigdy iiie odr  
mawiam, gdy piękne damy proszą o ja­
kiś drobiazg, dopóki mam grosz w kie­
szeni! Jestem dzielny chłop!

— Żałuję bardzo mr. Trantsch, 'ale 
nie mogę skorzystać z zaproszenia. Po- 
zatem, gdyby mr. Gatterman wszedł 
do biura i zobaczył, że zamiast praco­
wać, rozmawiam z panem, byłby bar 
dzo niezadowolony.

—  Niech pani nic sobie z niego nie 
robi! —  oznajmił uroczyście, — to mój 
przyjaciel. Znaliśmy niejakiego Calcot- 
ta. Był on niedawno powieszony To 
nie żarty: znać człowieka, którego po­
wiesili. To strasznie zbliża. A więc, 
pani twierdzi że nie będzie mogła po­
święcić dla mnie ani jednego wieczora

—  Niestety, to zupełnie stanoy cza 
odpowiedź, mr. Trantsh.

su i z godnością oddalił się.
Przy śniadaniu, WTginja powiedzia­

ła do Tonnyego:
—  Wie pan, że znalazł się niebezpie­

czny dla pana rywal!
—  Co? —  z‘akrztusił się młody ad­

wokat.
—  Proszę, bez takich okrzyków 

wobec damy i to jeszcze przy śniada­
niu i, przy pierogu z wątróbką!

—  Ale któż to odważył się obrazić 
panią?

—  Czy powiedziałam, że mnie obra 
ził? Najzwyczajniej w świecie zapro­
sił mnie na kolację, a pan robi to bar­
dzo często. Ten młodzitniec przypu 
szezra, że nie oprę się pokusie zjedzema 
mięsa z sosem cebulowym z butelką 
piwa.

—  Co? —  ryknął Tonny, rak gło­
śno, że nieliczni goście obejrzeli się 
na nich. —  Cóż to za warjat?

—  Bron Boże, najzwyklejszy, naj­
normalniejszy człowiek, który liczył, że 
skusi ubogą dziewczynę na wspania­
łą ucztę Jest to tegoi rodzaju typ, że 
gdyby był żonaty, napewno skarżyłby 
się że żona źle się z nim obchodzi, i że 
jest najnieszczęśliwszym człowiekiem 
pod słońcem.

—  Wirginjo naprawdę, ale to zu 
pełnie na serjo, nie życzę sobie, żeby 
pani robiono tego rodzaju propozycje. 
Któż to jest ten człowiek?

Wirginja podała mu kartkę z adre­
sem Sama Trantsha.

—  Oto jego adres. Jest tam nawet

i telefon, Tonny, i mam pozwolenie 
dzwonienia do niego za lćażdym razem, 
gdy się poczuję osamotnioną. Nazywa 
się Sam Trantsh i —  tu głos młodej 
dziewczyny zadrżał —  i Tonny on przy 
jechał z Afryki Północnej, aby odna 
leźć Mykaela Calcotta, pamięta pan, 
tego samego, który był powieszony w 
Dartmoor.

Tonny drgnął.
.  —  J’ak on wygląda? —  zapytał
zmienionym głosem.

—  Okropnie! — roześmiała się 
szczerze. —  Jest to karykatura starego 
wilka morskiego, pan wie, jak om wy­
glądają. Mówi po angielsku ohydnie i 
nie ma zwyczaju zdejmować kapelu 
sza. nawet w pokoju. Kiedy odmówi­
łam mu kategorycznie, powiedział:
„Co za pech!" i wyszedł z godnością.

—  Dla jednego pech, a dla drugie 
go szczęście. Cieszę się bardzo Wirgi- 
njo, że pani go wyrzuciła za d r z w i.

Tonny zapamiętał dobrze adres 
Trantsha. —  Ale jeszcze jeden cieką 
wy szczegół: ten człowiek wspominał, 
że z Gatterm'anem łączy go to, że obaj 
byli przjjacióhni Mykaela Calcotta.

—  Boże! —  zawołał Tonny, —  
czy pani wie, że być może dzisiaj pani 
dokonała najcennieszego wynalazku?

—  W  jaki spusób?
—  Zawierając zitajomość z tym 

gentlemanem.
W.rginja spojrzała ze zdziwieniem 

na mówiącego.
—  Tonny, —  rzekła poważnie. Co­

raz bardziej przekonuję się, że pan coś 
ukrywa przedemoą. Proszę mi wyba­
czyć, ale zdaje mi się, że pan intere­
suje się Gaitermanem nietylko jako 
n u  m szefem. Proszę, niech pan bęhFe 
ze mną szczery, niech pan me dowc.p 
kuje i nie próbuje zbyć mnie niemądre 
m  konceptami, jak to pan zwykło rn- 
b k .td j  zadaję poważne pytanie. W

przeciwnym razie, pokłóćmy się!
—  Naturalnie, że m u  inne j-rszcze 

wze ęc.y dla których interesuję się 
G ł'.‘ menem —  o d p a l i  u v . d  Tonny,
—  nie myślę urkywać tego.
—  Ale dlaczego o” pana tak interesuje

— L ioga  moja, chód 'i o to. że Gai 
te nić u jest czło.v:ekiem iow/m , c z ' .> 
wiekiem, który wypłrh.u \ mrokfSu 
A ,a zr względu na fam  mój, interesu­
ję się właśnie takimi ludźmi. Czasem 
muszę nawet wymyślać takich ludzi f  
ich histmję. Napisałem raz nawet całą 
powieść, ale nikomu ją nie pokazałem, 
nawet pani. Ryła to nadzwyczajna hi 
storj'a! Bohaterami byli: Pan, który 
wygrał wyścigi i piękna lady, która je­
chała na niim w przebraniu dżokeja. 
Świetny temat, nieprawdaż? Jeszcze 
się nikt nie domyślił napisać coś na 
ten temat!

Wirginja westchnęła ciężko:
—  Widzę, że dowcipowi pana słu­

ży pierog ł wątróbką, 'ale mam wraże 
nie, że pan się r.ademną znęca.

Patrzała badawczo w oczy swego 
przyjaciela. Z kolei1 Tonny westchnął 
głęboko:

—  Wie pani, że kiedy pani patrzy 
na mnie w ten sposób, zaczynam wąt 
pić poważnie, czy kiedykolwiek się po­
bierzemy. Nie będę mógł opowiedzieć 
pani o spóźnieniu na pociąg, albo o 
spotkaniu z przyjacielem, choćby to by 
ła szczera prawda. Zauważyłem zresz 
tą, że nic tak nie rozbija małżeństw, 
jak prawda.

—  A więc, wszystko, co mi pan do 
tąd opowiadał, to kłamstwo? —  zapy 
lała Wirginja. —  Ale proszę nie zaprzą 
tać sobie głowy myślą o małżeństwie 
ze mną. Jeśh kiedykolwiek wyjdę za- 
mąż, to tylko za człowieka pięknego i 
mądrego. Ale nie o to chodzi,. Niech 
mi pan powie co pan wie o Gatterma- 
niie?

Wirginja była bardzo zdenerwowa­
na, me spuszczała oczu z twarzy Ton 
ny‘ego, jakby na niej szukała rozwiąza 
nia jakiejś zagadki i cicho dodała:

—  Tonny, to wszystko strasznie 
mnie niepokoi.. Dotąd n:e mogę otrzą­
snąć się z wrażenia, jakie zrobiła na 
mnie fotografa człowieka, powieszone 
,go w Dartmoor. I jeśii pan będzie ukry 
wać coś przedemną, będę się jeszcze 
więcej męczyć.... Proszę... Tonny..

Steevens zaprzestał nareszcie żar­
tów:

—  Tak Wirginjo, —  rzek' poważnie, 
—  muszę przyznać że mam specjalne 
względy, które mnie zmuszają do inte 
resowania si£ G’attermanem. Ale proszę 
nie przypuszczać, że ukrywam tO' od 
pani, bo jej nie ufam. Nie o to chodzi 
Cała ta sprawa jest tak fantastyczna, 
mam tak mało danych w ręku, że wolę 
n'arazie nie mówić o niej. Proszę więc 
nie gniewać się na mnie.

—  Naturalnie, nie bęcfę się gniewa 
:,a, ale czemu pan odrazu mnie tego nie 
powiedział?

—  Nie wiem. Nie chciałem pani 
niepokoić. Czy pani wypije kawy?

Tego wieczoru Gatterman zapytał 
nagle Wtrginję:

—  Pani przecież nie znała Mykaela 
Calcotta, panno Telford?

Zdumiona Wirginja zmieszała się 
na fak nieoczekiwane pytanie:

—  N-nie. A czemu pan o to pyta?
—  T ak sobie.
Gatterman wziął świeże cygaro ze 

stojącego przed nim na biuricu pudełka 
i ciągnął dalej).,

—  M^ślałcjm właśnie o nim. Ten 
osobnik, "który przychodził dziś rano, 
przypomniał mi o dawnej znajomości z 
Całcottem. —  Nieprawdaż, t y ł  to dziw 
ny ptaszek? Niezbyt 'arystokratyczna 
figura?

— O, nie, —  odpowiedziała Wir-

ginija, a serce jej niewiadomo dlaczego 
biło gwałtownie. Gatterman przyglądał 
się iejj ciekawie przez chwilę/ potem 
pogrążył się w przeglądaniu papierów.

Gdy został sam, zapalił cygaro i z'a 
myślśł się głęboko. Dlaczego sekretar­
ka upuścia notes, gdy nieoczekiwanie 
padło- z ust nieznajomego nazwisk*1 
Calcotta? Teraz znóws-była wzruszona^ 
gdy ją o niego zapjta ł.  On śam wie­
dział coś niecoś o powieszonym czło 
wieku. Teraz napróżiiO' szukał związku 
pomiędzy tywi dwoma ludźmi: Całcot­
tem i, Trantshem i pomiędzy trzema 
Krukami, których nazwisko obijało się 
kilkakrotnie o uszy, a nieznanym zu­
pełnie Ver:ollem? Co znaczyły słowa 
tego przybysza z Północnej Afryki gdy 
mówił, że przywiózł „dobre wuadomo- 
ściu,jdl'a Mykaela. O jakiej dziewczyn 
ce wspominał Trantsh? Czy być może, 
że ta  Trzy Kruk-i wyprawiły Calcotta 
na tamten świat?

Takie myśli, opanowały mózg Gat- 
termana, podczas gdj spokojnie naoo 
zór, kołysał się w fotelu na biegunach, 
paląc wonne cygaro. Czuł wwraźnie. że 
jest w tern jakaś tajemnica i że cnodzi
0 jakieś pieniądze, a dokoła tego wszj - 
stk:ego rozpostarto ciemną sieć imrygi
1 zbrodni. Nie wiedział jak wielkie pij 
niądze wchodziły fu w grę, nie wic 
dział w  jakim stopniu niebezpieczną" 
była gra, lecz czuł wyraźnie niebezpie 
czeństwo, które zawisło i nad mm.

Jednak, nawet przewidujący Gatter 
man niepodejrzewał, jak blisko było 
to niebezpieczeństwo.

Już od dwóch dnu Montegue Crow 
mieszkał w jego domu, pod przybra 
nem nazwiskiem Wilsona.
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